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Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wpoMi w Poznaniu marek 7,50; na 
wazyztkich pocztach ceearetwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach; cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego ziedmio- 
łamowego wiersza. — R- klamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Reialtsr aijowieiiialny: lwiątek, 23 października 1885. NIK AZ Y GRUSZCZYŃSKI i Poznania.
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Poznań, 22 października.
(Konfenmeya jako jedyne lekarstwo na chorobę, 
trapiącą państwa bułgarskie; zatarg pomiędzy 
Serbią a Bułgaryą i skargi tej osłatniij; zapatry
wania rządńw francuskiego, angielskiego i włoskie 
go w sprawie utrzymania status quo na pńłwyspie; 
wiadomość o mobilizecyi armii czamogńrskićj; 
stara nienawiść Hosyi do Austrii i pozuauie się 
Bułgarów na intrygach rosyjskich. — Zamach na 
prezesa gabinetu duńskiego, — Zatarg Anglii z

królem Birmy.)
Medycy dyplotuatyczui wymyślili te

dy konferencją jako jedyne lekarstwo na 
chorobę, trawiącą organizm polityczny 
państw bałkańskich, uieobliczywszy, że 
środek ten zamiast zdrowia, jeszcze wię
kszą sprowadzić może niemoc i dezorga- 
nizacyą, . którą trzeba będzie następuje 
radykalniejszemi leczyć sposobami. Pod
czas gdy ambasadorowie w Carogrodzie, 
zniewoliwszy księcia Aleksandra i rząd, 
jego do odwrotu, zabierają się w tćj 
chwili do wystąpienia z temi saniemi ra
dami w Biaiogrodzie i Atenach, co w 
Zofii, to pomiędzy Serbami a Bułgarami 
wzrasta z dniem każdym coraz większa 
rozterka, i tylko patrzeć, jak dwaj ci 
przeciwnicy schwycą za oręż, ażeby 
krwawy rozpocząć bój. We wtorek ra
no wyruszyły z Filipopola dwa pułki 
piechoty i batalion ochotników bułgar
skich ku granicy serbskiej w celu wzmo
cnienia stojących tam wojsk regularnych. 
Rząd bułgarski szuka zarazem ratunku 
u tćj samćj dyplomacyi, która pokrzy
żowała plany sprawców rewolucyi z 
dnia 16 września. Zakomunikował on w 
dniu onegdajszym ciału dyplomatycznemu 
w Zofii kopią noty, którą był wręczył w 
sobotę reprezentantowi serbskiemu. Nota 
ta wspomina o wypadkach zaszłych na 
dniu 23 września z powodu zgromadze
nia odbytego na granicy serbskiej, na 
którem urzędnicy serbscy starali się pod
burzyć chłopów bułgarskich przeciw Buł
garyi- Rząd bułgarskich zażądał od 
Serbii bliższych z tego powodu wyjaśnień 
i otrzymawszy je, uznał rzecz za skoń
czoną. Tymczasem agitacye serbskie nie 
ustają. Urzędnicy serbscy podburzają 
ustawicznie chłopów bułgarskich, nama
wiają do przecinania drutów telegrafi
cznych i podsuwają im do podpisu pety- 
cye z prośbą o przyłączenie granicznych 
obwodów bułgarskich do Serbii, przyczćm 
przyrzekają im zwolnienie od podatków 
na lat pięć. Rząd bułgarski grozi w 
końcu swej noty, że karać będzie ener
gicznie sprawców tych zaburzeń i zażąda 
od Serbii, ażeby położyła koniec ich 
wichrzeniom. Na notę tę bułgarską 
nie odpowiedział dotąd rząd serbski. 
Dyplomacyi powiodło się skłonić Bułga
ryą do szanowania traktatu berlińskiego, 
ale teraz zachodzi pytanie, czy zdoła 
wytrącić ona broń z ręki Serbom, którzy do
magają się koniecznie uregulowania granicy 
swój kosztem Bułgaryi. Na nieszczęście 
w łonie samej dyplomacyi nie zupełna 
zdaje się panować zgoda co do uregulo
wania sprawy wschodniej. Ministeryalny 
„Morning Post“ donosi, że rządy fran
cuski, angielski i włoski są tego prze
konania, że nie podobna już dzisiaj przy
wracać na półwyspie bałkańskim status 
quo ante. Tenże dziennik dowiaduje się, 
że rząd angielski jest zdania, że zanim 
zbierze się konferencja do uregulowania 
kwestyi bułgarskiej, powinny się mocar
stwa poprzednio porozumieć z sobą co do 
kilku innych ważnych punktów. Tymcza
sem do chaosu, panującego na półwyspie, 
przybywa świeża wieść o zamiarze Czar
nogóry przedsięwzięcia mobilizacyi. Na 
wiadomość tę zapytują wszystkie dzien
niki europejskie, przeciw komu mobilizuje 
armią swą książę Mikołaj. Wedle re
lacji „N. Fr. 7Ag.u istnieje uzasadniony 
domysł, że książę zawarł jakąś tajemniczą 
umowę z Bułgaryą przeciw Serbii. Cho
ciaż, jak pisze wspomniany korespondent, 
powinnoby to posłużyć królowi Milanowi 
za przestrogę, Serbia nie myśli się cofać 
i zdaje się, że postanowienia Serbów nie 
zmieni nawet nota, którą poseł niemiecki 
wręczył rządowi serbskiemu. Równocze
śnie prowadzi dalej Rosya swe dzieło 
podburzania nieprzyjaznych Austryi lu
dów półwyspu. Kątków oskarża Serbią, 
że to ona sparaliżowała unią Bnlgaryi z 
Rumelią a to za podnietą Austryi, która 
popycha teraz Serbią do wojny z Bułga
rami i Turcyą. „Austrya — pisze Kąt
ków — gotowa jest na wszystko i już 
to jedno wystarcza do poparcia żądań 
Białogrodu, ufającego w to, że siły au
stryackie nie są skierowane przeciwko 
Serbom. A więc przeciwko komu ? Albo 
w Wiedniu liczą na to, że w razie star
cia pomiędzy Turkami a Serbami nikt 
interweniować nie będzie i przyjdzie

chwila, w którćj siły austryackie będą 
mogły wstąpić tam, gdzie znajdzie się 
potrzeba, a Austrya będzie zuów miała 
sposobuość do wypowiedzenia swego „po
ważnego“ zdania, jak to twierdzili mini
strowie austro-węgierscy podczas wojny 
z r. 1877. W każdym razie — kończą 
„Mosk. Wiedomosti“ — znajdzie swe 
zastósowanie aforyzm księcia Bismarcka: 
„tani gdzie się zbroją przeciw sobie dwie 
zbrojne siły, tam wszystko jest możliwe“. 
Polityk dworu petersburgskiego posądza 
tedy Wiedeń i Berlin o uowe konszachty, 
usiłujące z zamieszania na półwyspie 
bałkańskim wyzyskać nowe korzyści z 
krzywdą lłosyi.

Na intrygach rosyjskich poczynają się 
poznawać i Bułgarowie. Dnia 19 hm. poja
wił się w Filipopolu nowy dziennik p. t. „Śa- 
mosasticza.“ Redaguje go Stojanow przy 
pomocy Ryżowa. W artykule wstępnym 
przemawia ten organ za zjednoczeniem 
Bułgaryi i występuje gwałtownie przeciw 
dyplomacji rosyjskićj i dziennikarstwu ro
syjskiemu, mianowicie przeciw Katkowo- 
wi, Aksakowowi. księciu Kantakuzeuowi 
i Kojandrowi. Dziennik ten rozrywała 
sobie publiczność — w ciągu godziny 
sprzedano 10,000 egzemplarzy.

Telegram z Kopenhagi donosi o za
machu na prezesa gabinetu duńskiego, 
p. Estrupa. Kiedy tenże powracał w śro
dę po południu do swego mieszkania, 
strzelił do niego po dwa razy przy bra
mie 19-letni młodzieniec, nazwiskiem Ju
lian Rassmussen, z fachu typograf. Pier
wsza kula, rozdarlszy surdut, odbiła się 
o guzik, druga chybiła. Minister Estrup 
pochwycił napastnika i oddał go w ręce 
policyi, poczem udał się na obiad, na któ
ry został zaproszony. Zamach ten zdaje 
się być dziełem radykałów, którzy z pre
zesem gabinetu tak zaciętą prowadzą wal
kę w sejmie.

Anglia, jakeśmy już donosili, zdaje się 
być w przededniu małćj wojny na da
lekim Wschodzie. Zatarg powstał z po
wodu bezprawnego kroku rządu birmań
skiego, który zadekretował konfiskatę 
własności handlowćj spółki bombajsko- 
birmańskićj. Wyrok ten opierać się ma 
według twierdzenia rządu króla Birmy, 
na podstawie orzeczenia trybunału bir
mańskiego. Rząd indyjski protestował 
przeciw legalności zarządzonego postępo
wania sądowego, rozpoczętego przeciwko 
spółce handlowćj, ponieważ na podstawie 
zawartego układu pomiędzy Anglią a kró- 
estwem Birmy sprawy sporne należą do 

trybunału mięszanego. Wice-król Iudyi, 
ord Dufłerin, polecił komisarzowi pełno

mocnemu części Birmy augielskićj, ażeby 
rządowi birmańskiemu zaproponował sąd 
polubowy w tej sprawie. Ale rząd ten 
odrzucił propozycyą i oświadczył nadto, 
że dekret przeciw towarzystwu wykonany 
zostanie bezzwłocznie. Odpowiedź ta spo
wodowała Anglią do wysłania ultima
tum i oznajmienia, że wykonanie de
kretu poczytane będzie za wypowiedzenie 
wojny. Tymczasem zaś rząd indyjski za
rządził wzmocnieuie załogi wojsk angiel
skich w Rangun. Przewidują, że starcie 
trwać może bardzo krótko, ponieważ król 
Birmy, Tibawr, nie posiada sił dostate
cznych dla obrony swojćj stolicy. Wię
ksza część dzienników angielskich zaleca 
nie robić żadnych ceremonii z królem Ti- 
baw, radzi go zdetronizować, a teryto- 
ryum jego zaanektować.

Wybory w mieście Poznaniu.

Na wczorajszćm posiedzeniu mężów 
zaufania w lokalu p. Knolla dokończono 
pracy podziału na miasto Poznań.

Na wszystkie obwody prawyborcze 
mianowani zostali mężowie zaufania, a 
na wszyskie klasy tychże obwodów usta
nowieni kandydaci na wyborców. Wię
ksza połowa tych mężów zaufania otrzy
mała już wczoraj karteczki drukowane, 
wykazujące, gdzie, kiedy i na ko- 
gokażdy obwód prawyborczy 
glosować będzie, oraz następującą odezwę: 

Szanowni Prawyborcy miasta 
Poznania

Powołani zaszczytnie zaufaniem Wa- 
szem do kierowania wyborami stolicy 
Wielkopolski, pragnęlibyśmy, aby wy
bory te, chociaż nie rokujące nam wiel
kiej nadziei zwycięstwa, odbyły się wzo
rowo, i aby organizacya nasza wyborcza 
służyć mogła za przykład całej naszćj 
dzielnicy.

W tym celu postaraliśmy się o do
kładne spisy prawyborców, które, stoso
wnie do poszczególnych obwodów prawy-

borczych, wręczoue zostały mężom zaufa- 
uia, znanym z gorliwości i poświęcenia 
dla sprawy wyborczćj, do dalszej organi
zacji wyborów.

Mężowie ci, dobrawszy sobie do po
mocy [m> kilku współobywateli na każdy 
obwód, postarają się V to, aby każdy 
prawyborca, w listach prawyhorczych 
zapisany, otrzymał niniejszą odezwę, z 
którćj się dowie, gdzie, kiedy i na 
kogo głos swój oddać powinien.

W klasach I i Ii grozi nam w wielu 
obwodach nieuniknioną klęską przewaga 
majątkowa niemieckich i żydowskich 
współobywateli; w trzecićj atoli klasie, 
w którćj każdemu nieposzlakowanemu 
obywatelowi, choćby Wcale podatków 
nie płacił, przysługuje prawo glosowa
nia, powiutiiśmy prawne wszędzie wybor
ców Polaków glosami naszemi przepro
wadzić.

Nie zdołaliśmy wprawdzie tego uczy
nić przed trzema laty,*ale będziemy to 
mogli uskutecznić w dniu 29 paździer
nika roku bieżącego, jeśli się wszyscy 
rączo weźmiemy do dzielą, jeśli wszyscy 
spełnimy nasze obowiązki.

Dla tego odzywamy się do nas, 
Szanowni Prawyborey miasta Pozna
nia, abyście najprzód chętną pomocą słu
żyli mężom zaufania i nie wymawiali się 
od obywatelskiej posługi przy agitacyi 
wyborczćj.

Następnie prosimy Was, abyście wszy
scy bez wyjątku w czwartek dnia 29 
października o godzinie 9 stawili się 
w tych lokalach wyborczych, które na 
karteczkach obwodu Waszego są wy
mienione.

Obecne wybory do sejmu pruskiego 
różnią się tćm od wyborów do parlamentu 
niemieckiego, że się na nie stawić trzeba 
punktualnie o godzinie, 9 rano, i że głos 
swój trzeba oddać ufenie wtedy, kiedy 
przewodniczący podług spisu wywoła na
zwisko nasze.

Ktoby się przypadkiem spóźnił i przy
szedł do lokalu wyborczego jeszcze pod
czas głosowania swej klasy, niechaj po 
ukończeniu głosowania tćj klasy zgłosi 
się do przewodniczącego i oświadczy, że 
jako wyborca tćj klasy głos swój oddać 
pragnie.

Ponieważ na przypadek rozstrzelenia 
się głosów w wielu obwodach prawybor- 
czych łatwo może przyjść do powtórnego 
głosowania, przeto niechaj nikt z Szano
wnych Prawyborców nie opuszcza lokalu 
wyborczego, dopóki przewodniczący nie 
ogłosi nazwisk wyborców ostatecznie wy
branych.

Przy oddawaniu głosu należy wyraźnie 
wymienić imiona i nazwiska wyborców, 
przez walne zebranie mężów zaufania 
przeznaczonych i do niniejszćj odezwy na 
każdy obwód prawyborczy dodanych. Ża
dne względy, żadne namowy, ani groźby 
nie powinny nikogo skłonić do oddania 
głosu na kogo innego.

W imię najświętszych uczuć, praw i 
obowiązków tak religijnych, jak narodo
wych, wzywamy Was, Szanowni Pra- 
wyborcy, abyście wszyscy, jak jeden mąż, 
w dniu 29 października o godzinie 9 
z rana stanęli punktualnie do wyborów.

Gdy każdy spełni swój obowiązek, 
możemy się spodziewać, że mimo nie
pomyślnego dla nas rozkładu obwodów 
prawyhorczych, przynajmnićj 100 wybor
ców przeprowadzić zdołamy.

Zabierzmy się do tego dzielą w imię 
Boże rączo, śmiało i odważnie!

Poznań, dnia 21 października 1885.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki, przewodniczący. Karol 
Krysiewicz, sekretarz. Tomaszewski, 
podskarbi. Albin Andruszewski. Franci
szek Andrzejewski. Franciszek Dobrowol
ski. Emil Kajkowski. Dr. Koszutski. 

A. Kromolicki. Paczkowski. Tundak.
Spisy prawyborców miasta naszego, 

uprawnionych do glosowania, wykaz 
obwodów prawyhorczych i nauka o wy
borach znajdują się w ręku każdego męża 
zaufania.

Spodziewać się należy, że te prace 
przygotowawcze i chętna pomoc Szano
wnych współobywateli naszych w myśl 
powyższej odezwy pozwolą nam w d u i u 
29 października osięgnąć rezultat, 
o jakim komitet w powyższćj odezwie 
wspomina.

We wtorek dnia 27 b. m. o godzinie 
8 wieczorem odbędzie się w lokalu p. B. 
Knolla jeszcze raz wspólne zebranie mę
żów zaufania, celem stwierdzenia lub 
uzupełnienia poczynionych przygotowań 
wyborczych.

Postępowcy niemieccy w Poznaniu 
wydali odezwę, podpisaną przez 33 oby
wateli niemieckiego i żydowskiego (po
chodzenia, w którćj oświadczywszy swą 
wierność dla monarchy, dodawają równo
cześnie, że stoją na gruncie koustytucyi, 
żądają jej przeprowadzenia, a miauowicie 
domagają się;

1) odpowiedzialności ministrów;
2) wydania ustawy szkólnćj i zabez

pieczenia zdobyczy szkoły symnltaunćj, 
która dzisiaj jest na łasce ministrów i 
większości sejmowych;

3) uzupełnienia ordynacyi gminnćj.
Obok tego występują postępowcy prze

ciwko nabywaniu kolei żelaznych na rzecz 
państwa itd. Jako jedynego kandydata 
polecają dyrektora kolei i zastępcę prze
wodniczącego berlińskićj rady miejskićj, 
p. Bllchtemauna.

Konserwatyści niemieccy miasta Po
znania zbierają się w piątek wieczorem 
na sali Lamberta, ażeby tamże wyszu
kać sobie odpowiedniego dla p. Btichte- 
mauna przeciwnika i współzawodnika.

Koło polskie w Wiedniu.
„Czas“ krakowski odbiera następujące 

communiqué co do dalszego zachowania 
się Koła polskiego w sprawie odpowiedzi 
prezesa gabinetu hr. Taaffego.

Sekretaryat Koła polskiego przesłał dzisiaj 
(19 b. m.) późnym wieczorem komunikat do 
dzienników o posiedzeniu nad odpowiedzią, 
hr. Taaffego na interpelacyą w sprawie wyda
lać. Jednym z rezultatów obrad Kola pol
skiego w dniu 18 bm. co do tćj odpowiedzi 
było powzięcie uchwały, mocą którćj Koło 
polskie zastrzegając sobie obranie właściwćj 
drogi dla otrzymania skutecznej pomocy dla 
wydalonych z Prus Polaków, przeszło do po
rządku dziennego nad wnioskiem o otwarcie 
rozpraw nad odpowiedzią rządu na inter
pelacyą.

Dowiaduję się, iż uchwała ta powziętą 
została po bardzo wyczerpującćj dyskusyi, 
która trwała wczoraj kilka godzin. Że Koło 
nie zdecydowało się na otwarcie dyskusyi nad 
odpowiedzią rządu, która, wiedzieć można było 
o tćm z góry, pomyślną być nie mogła, to 
wynikło z kilku ważnych powodów, które w 
toku dyskusyi przytaczano. — Wiadomo prze- 
dewszystkićm, iż dyskusya nad odpowiedzią 
rządu nie może się kończyć żadnym pozyty
wnym wnioskiem a więc pod względem mery
torycznym jest wprost bezowocną, jak tego 
parlament doświadczył po owych słynnych 
trzechdniowycli rozprawach nad odpowiedzią 
rządu w sprawie ratyfikacyi traktatu berliń
skiego. Zresztą wskazywano słusznie i na to, 
że za pierwszą część odpowiedzi, która rzecz 
merytorycznie rozstrzygnęła, nie może być od
powiedzialnym hr. Taaffe, lecz hr. Kalnoky. 
Hr. Kalnoky podobno chciał pierwotnie, aby 
tylko powiedziano, iż rząd pruski uważa wy
dalenia za zarządzenia czysto wewnętrznej na
tury, a dopiero po wielkich naleganiach przy
stał na to, aby rząd wyraźnie stwierdził, iż 
książę Bismarck wydala Polaków „ze wzglę
dów narodowościowych i wyznaniowych.“ 
Wywołanie dyskusyi nad odpowiedzią byłoby 
zresztą nadzwyczaj pożądanćm dla opozycyi, 
któraby i z tćj okoliczności skorzystała dla 
wystąpienia przeciw lir. Taaffemu. Na dowód 
tego dość przytoczyć, iż dziś właśnie w Izbie 
zapytywał dr. Plener p. Grocholskiego, czy 
Koło polskie zażąda dyskusyi nad odpowie
dzią, . gdyż kluby niemiecki i austryacko-nie- 
miecki uchwaliły w takim razie poprzeć 
Polaków.

Z innej korespondeucyi wiedeńskićj 
„Czasu“ dowiadujemy się, że po szorst
kiej odpowiedzi rządu pruskiego:

Pozostawała dla rządu austryackiego jedy
nie droga odwetu, czyli tak zwanej retorsyi, 
a w dalszćm następstwie kategoryczne wezwa
nie do cofnięcia owego rozporządzenia, które 
niewątpliwie jest złamaniem obowięzującego 
traktatu, dalej uruchomienie armii i wojna. 
O tych ostatecznych następstwach nikt oczy
wiście pomyśleć nie może, jeśli rozważy realne 
stósnnki i okoliczności. Sojuszu takiego, jak 
ten, którym Austrya związała się z Niemcami, 
sojuszu, który według słów hr. Kalnokyego 
stał się zasadniczą podstawą polityki austrya- 
ckićj na całym obszarze spraw zewnętrznych, 
nie zerwałoby żadne mocarstwo, dopóki wzgląd 
jakiś pierwszorzędny, wzgląd na utrzymanie 
wlasnćj potęgi, nie nakazywałby takiego zer
wania. W chwili zaś teraźniejszćj, w obec 
wypadków na wschodzie, najlżejsze nawet 
zwolnienie węzła, łączącego owe dwa mocar
stwa, mogłoby stać się niebezpiecznćm dla 
Austryi. Można ubolewać nad tćm stanem 
rzeczy, ale nie mogąc go zmienić, trzeba za
stosować się do niego. Nie jest tćż rzeczą 
Polaków popychać rząd austryacki w innym

kierunku. Austrya nie mogłaby ani chwili 
pozostać w osamotnieniu. O ile odsunęłaby 
się od Niemiec, o tyle przechyliłaby się, parta 
koniecznością, kn lłosyi. Między dwojgiem 
złego, wybór w każdym razie nie trudny. Bna- 
dnićj znieść istniejące, niż nowego sobie licha 
napytać. Niepodobna także Polakom upominać 
się o wykonanie odwetu. Poczytując sami 
dowolne wydalania spokojnych obcokrajowców 
za objaw barbarzyństwa, nie mogą oni podo
bnego czynu domagać się od austryackiego 
rządu, przyczćm i to należy mieć na wzglę
dzie, że Bóg wie ilu rodaków naszych, osia
dłych w Austryi, a pochodzących z pod pano
wania pruskiego, padłoby ofiarą austryackiego 
odwetu. Po odpowiedzi rządu więc, odpowie
dzi względnie otwartój, a pomimo lakonizmu, 
wyinownćj, położenie polityczne nakazuje Kotu 
polskiemu, jakkolwiek to bolesnćm jest dla 
serc polskich, wielką wstrzemięźliwość co do 
stósunku między obudwu rządami. Jaki zaś 
odzew wywołałaby w parlamencie dalsza w tym 
kierunka akcya, albo tylko manifestacja Pola
ków, to już wskazuje ta jedyna uwaga, na 
jaką po krótkićm sprawozdaniu z odpowiedzi 
rządowćj zdobył się główny organ klubu- nie- 
miocko-austryackiego, uwaga pełna zjadliwćj 
ironii, niegodna zaiste owćj nicmieckićj kul
tury, z którćj chełpią się mówcy opozycyjni, 
uwaga, że u slupów czarno-żółtych kończy 
się wszechmoc Polaków!

Wybory.

Sprawozdanie, umieszczone w „Piel
grzymie“ z wieca w Złotowie, zgadza się 
w głównćj treści z podanćm przez nas 
za „Pos. Tagebl.“ sprawozdaniem. Wiec 
został rozwiązany za inieyatywą p. Rexa. 
Podajemy tylko końcowe ustępy sprawo
zdania „Pielgrzyma“:

W czćm ks. Wolszlegier ubliżył rządowi 
pruskiemu? Albo czy ks. Wolszlegier poza
służbowego burmistrza p. Rexa musi o in- 
strukcyą poprosić, jaką mu wypadnie zrobić 
dyspozycyą w swej przemowie, jaki wstęp do 
niśj ?

Uzasadnienie rozwiązania zebrania jest nie- 
wytłómaczone. Na posiedzeniu publicznćm, na 
którem się sprawy publiczne omawiają, wolno 
każdemu mówić, co mu się tylko podoba, 
skoro nie ubliża ustawom państwowym, a tego 
w mowie ks. Wolszlegiera nikt znaleźć nie 
mógł. Rzeczywiście, że podziśdzień i rzeczy 
nieprawdopodobne stają się do prawdy podo- 
bnemi.

Będziemy jednakże umieli dochodzić praw 
naszych i nie przestaniemy domagać się w tym 
przypadku wymiaru sprawiedliwości, a posłów 
naszych w Berlinie poprosimy, aby tam za 
nami się wstawili i rządowi pruskiemu na to 
uwagę zwrócić raczyli, iż takie postępowania 
w państwie konstytucyjnćm dziać się nie po
winny. Zresztą i sami zrażać się nie damy, 
zwłaszcza, iż ks. Wolszlegier nam przyrzekł, 
że znów wkrótce do nas przybędzie w celu 
założenia tu w miejscu czytelni ludowej, wielce 
nam potrzebnćj.

Rektoraty poznańskich szkół miejskich.
Wraz zreorganizacyą tutejszych szkół 

ludowych wprowadzono iustytucyą rekto
rów. Liczba ich wzrosła do siedmiu. Już 
niejednokrotnie ta instytucya była przed
miotem artykułów w pismach publicznych, 
jako objaw powszechnego sądu w mieście, 
ale było to za czasów rządów zmarłego 
pierwszego burmistrza miasta Poznania, 
Kohleisa, twórcy i protektora szkół sy- 
multannych i rektoratów. Dopominano 
się zniesienia tćj instytucyi, ale nadarem
nie, władze miejskie głuchemi były na te 
żądania.

Dawnićj, kiedy miasto nasze nie miało 
tyle ciężarów i długów, co dziś, nie po
zwalano sobie tych zbytków; pierwszy 
nauczyciel miał nadzór nad szkołą i nad 
nauczycielami, a sam przy tćm nakładał 
sobie kilkanaście lekcyi tygodniowo. Dzi
siejsi rektorzy tutejsi głównie nadzorem 
się trudnią, nauki bardzo mało udzielają.

Władze szkolne berlińskie innćj pod 
tym względem trzymają się zasady; tam 
rektorzy po kilkanaście lekcyi udzielają 
tygodniowo. Przez to oszczędza miasto 
kosztów na utrzymanie nauczyciela, któ- 
regoby przy każdej szkole ustanowić mu
siano ; rektorzy nie wychodzą z praktyki, 
a nauczycielom oszczędza się przykrego 
uczucia, jakie się budzi na widok zdro
wej do pracy a nieodpowiednio zatrudnio
nej, a mimo to lepićj od nich uposażo
nej siły.

Te same względy powinnyby i u nas 
przemawiać za podobnem zorganizowa
niem rektoratów, gdyby się już konie-



cznie przy zatrzymaniu ich upierać chcia
no. Sądzimy jednak, że obyłoby się u nas 
zupełnie bez rektorów : gdzie jest inspektor 
powiatowy dla miasta Poznania, tam wy
starczyliby t. zw. pierwsi nauczyciele. 
Żądanie to coraz dosaduićj objawia się 
w tutejszych kolach obywatelskich, uty
skujących na zbyt kosztowny aparat 
szkólny. Słuszną i sprawiedliwą byłoby 
rzeczą, aby władze uwzględniły te wyma
gania uzasadnione tak pedagogiczuemi jako 
tćż finansowemi okolicznościami. Są
dzimy tćż, że miejskie władze szkólne z 
konserwatywnym kierownikiem swym na 
czele wezmą sprawę tę pod rozwagę i 
przychylą się do żądań obywateli tu
tejszych.

Obecnie t rzy posady rektorskie są 
opróżnione : n,a Chwaliszewie, przy szkole 
Wszystkich Świętych i na Małych Gar- 
barach. Pierwsze dwie internistycznie 
obsadzone, trzecia co tylko zawakowała 
przez śmierć rektora Freyera. Nadarza 
się przeto sposobność do rozpoczęcia ulże
nia miastu ciężarów przez skreślenie z 
etatu wydatków' na instytucyą rektorów, 
zbyteczną a tak kosztowną dla tylu dłu
gami obciążonego miasta.

W sprawie wydalania.

Dola wygnańców. Czytamy w 
„Gaz. Tor.“:

Parobek Walenty Bieniaszewski z Elza- 
nowa, człowiek żonaty, ojciec dwojga dzieci, 
od lat 13 w Prusiech, zawsze w Elzanowie 
przebywający, odebrawszy nakaz opuszczenia 
kraju, chciał się zeszlćj środy wyprowadzić z 
Prus do Działynia w powiecie lipnowskim, 
zkąd jest rodem. Złożył przeto wszelkie wy
magane papiery w landratnrze, a zyskawszy 
skutkiem tego w rzeczonym urzędzie legity- 
macyą za dostateczną uważaną, zabrał rodzinę 
i wszelką domowiznę i przyjechał do Golubia. 
W Dobrzyniu na komorze rosyjskiej oświad
czono mu przecież, że go przez granicę nie 
przepuszczą, owszem wracać nakazują. Wrócił 
tedy do Elzanowa i tam dotąd pozostaje w 
zawieszeniu, wyszedłszy z miejsca zajmowa
nego, na które dwór zgodził już kogoś innego. 
Gdyby miał pozwolenie na dłuższy pobyt w 
Prusiech, z chęcią zatrzymanoby go w tych 
samych dobrach, bez tego przecież, lub przy 
zwyklój prolongacyi do 1 kwietnia, nie po
dobna miejsca mu dawać, bo gdy będzie 
do roboty na prawdępotrzebny, t. j. od 
1 kwietnia, wtedy właśnie liczyć na niego 
nie można. W jak rozpaczliwem poło
żeniu porządny ten człowiek wraz z ro
dziną się znajduje i jaki ztąd ambaras 
dla dominium, które przecież nie ma mie
szkań zbytecznych, ani tćż do utrzymywania 
ludzi zdrowych i do pracy zdatnych a chę
tnych nie jest obowiązane!... Ta zaś okoli
czność, że rozporządzenia ministeryalnego wy
konać teraz nie można, ku żadnśj stronie 
rzeczy nie zmienia.

Drugi wypadek o wiele smutniejszy i bar
dzo zastanawiający! Owczarek Rekieciński 
z Komorowa w powiecie brodnickim, mający 
żonę i dzieci zagrożony wydalenięm, znalazł 
sobie miejsce w Rusinowie, w Królestwie. Za 
pośrednictwem władz pruskich odebrał od na
czelnika powiatu płońskiego pozwolenie do po
wrotu w strony rodzinne. Legitymacyą swoję 
uzupełnił świadectwami władz pruskich i dnia

k sfer muzycznych.
Serya pierwsza.

Nr. II.
(Zapowiedzie cyklów koncertowych na sezon zi

mowy. — Marya Benois. — Teresina Tua.) 
Radosna doszła nas w ostatnich dniach

wiadomość. Zaprowadzone staraniem i za
sługą naszego ziomka, p. Nikodema Bier
nackiego, wieczory tercetowe, o których 
utratę mocno się obawialiśmy, nie prze- 
padly, lecz pozostaną nadal. Uwzględnia
jąc powszechną sympatyą, jaką sobie te 
wieczory u szczerych lubowników muzyki 
zjednały, postanowił p. dr. muz. Engel i 
w tym sezonie urządzić cykl koncertowy, 
złożony z trzech wieczorów. (Czemu tylko 
trzech?) W skład wykonawców wejdą 
sam p. Engel jako pianista, p. kapel
mistrz Fischer, który już w zeszłym se
zonie okazał się dzielnym i rutynowanym 
skrzypkiem, i basetlista p. Leon Szulc, 
który na te produkeye z Berlina zjeżdżać 
przyobiecał. Dobre i wypróbowane en
semble, które już w zeszłym roku po
wszechne uzyskało uznanie, z pewnością 
się i w tym roku na tych samych utrzy
ma wyżynach, a może się wzniesie na 
jeszcze wyższy szczebel doskonałości. 
Przedsiębiorcy zamierzają podobno roz
szerzyć program koncertowy o tyle, iż 
niekiedy wykonywać będą kwartety, o ile 
możności nawet i kwintety. Od czasu do 
czasu produkeye urozmaicone będą wy
stępami solistów. Pierwszy koncert, któ
rego termin dotychczas niewiadomy, obej
mie trio i kwartet Mozarta, jako też 
znane nam już z przeszłego roku wielkie 
trio (B-dur) Beethovena. Jednej tylko za
taić nie możemy obawy, t. j. czy pano
wie przedsiębiorcy, pragnąc nam dać 
wiele, nie rozstrzelą zbytecznie sił, ja- 
kiemi rozporządzają, aktóreby raczej sku
pić należało. Na przejezdnych wirtuozach 
i solistach dotychczas nam zaiste nie zby
wało i nigdy nie zabraknie, ani też na 
śpiewakach. Nie mamy nic przeciw temu, 
jeśli tedy owędy wystąpi w nich p. Theile, 
której śpiew dla tutejszej publiczności 
jest mocno pożądanym i sympatycznym; 
ale zdaniem naszem kameralna muzyka

15 bni. wyprowadził się z Komorowa najętą 
za 10 talarów furmanką, udając się na Golub 
do komory granicznej w Dobrzyniu.

Tam również go cofnięto uznając okazane 
papiery za niewystarczające. W czein był 
brak, Rekieciński albo się na komorze nie 
dowiedział, albo też nie zrozumiał i powie
dzieć nie umie, dość, że i piśmienne pozwo
lenie naczelnika powiatu z Królestwa okazało 
się niedostateczną legitymacyą dla wygnańca 
z Prus. Człowiek ten wróci w dawne swoje 
miejsce i jest w położeniu, jakie jnż dzisiaj 
dzielą z nim setki, a może i tysiące rodzin i 
— gmin. W landratnrze brodniekićj, gdzie 
się na przygody swoje skarżył i pomocy szu
kał, dano mu radę, aby się udał dz wójta 
swego okręgu. Ciekawiśmy bardzo, co pan 
AmtSYorsteher z nim pocznie i jakiej rady 
udzieli.

Wypadek Rekiecińskiego potwierdza to, 
cośmy wczony napisali o trudnościach po stro
nie rosyjskićj. Jeżeli mniemano z góry i do
tąd ciągle, że to rzecz drobna, że łatwa bę
dzie z rządem rosyjskim sprawa, to czas 
w obec takich i tak licznych faktów nabrać 
innego przekonania i wziąć się do rzeczy 
inaczćj a skutecznie.

Być łatwo może, iż naczelnicy powiatów 
wnet oświadczą stanowczo, że wcale pozwo
lenia nie udzielają, że rządowi pruskiemu na
leży starać się o nie w drodze dyplomaty
cznej, a nie w zwykły sposób wymiany gra
nicznej, Zdania takie już się tam za gra
nicą odzywają, a zdanie „Dniewnika War
szawskiego“ (przytoczone przez nas wczoraj) 
daje już poznać, że Rosya chce ściśle docho
dzić, czy wydaleni mają jeszcze prawa oby
watelstwa w krajach u nićj i z tego punktu 
wzbroni zupełnie powrotu, Z tego wszy
stkiego ten wynik niewątpliwy na teraz, że 
ani się spodziewać prędkiego otwarcia gra
nic dla ludzi z Prus wydalonych. Pozosta
nie ona owszem zamknięta na długo i coraz 
szczelniej będą ją zamykali tak dla wycho
dzących dobrowolnie, jak i dla transporto
wanych. Rząd pruski zaś nie będzie mógł 
wykonać swego rozporządzenia. Wszystko to 
przekonuje nas i każdego znając-go stósunki 
tutejsze, że trzeba koniecznie przedłużyć po- 
pozwolenie na pobyt w Prusach przynajmniej 
do jesieni przyszłego roku.

W Bochni w' przyszłą sobotę, 24 bm. 
na dochód wydalonych z Prus, dauem 
będzie widowisko amatorskie, złożone z 
IV obrazu „Kościuszki pod Racławicami“, 
„Łobzowian“, oraz kilku scen charakte- 
rystyczno-komicznych.

Korespondeflcye łuryera Poza.
Lwów, 20 października. 

(Katedra biskupia w Tarnowie. — Sprawa dru
giego gimnazjum ruskiego.' — Mierzwiński. — 
Konkurs na posadę dyrektora w Drohoryżu. — 
Atiec Naumowicz. — Rewizya. — Usunięcie

asystenta.)
(a) Tarnowska „Unia“ podaje znowu 

wiadomość, że Biskupem tarnowskim ma 
być mianowany Biskup-Sufranan prze
myski, ks. Ignacy Łobos. „Unia“ pisze, 
że ma tę wiadomość z tamtejszego kou- 
systorza.

Jak wiadomo, zażądał wydział krajo
wy, z powodu wniosku posła Romańczu

powinna być głównem zadaniem panów 
spółkowych.

W czćm nas trójka koncertowa zbyt 
skąpo darzy, to nam hojnie wynagrodzić 
obiecuje p. kapelmistrz Fischer w zapo
wiedzianych już teraz koncertach symfo
nicznych. Mają one się odbywać co dwa 
tygodnie, a pierwszy z nich przypada już 
w poniedziałek dnia 26 października. 
Między innemi wykona zostająca pod je
go dyrekcyą kapela drugą symfonią 
(D-dur), dzieło młodszych lat Beethove- 
na. Będzie więc i co słuchać i o czem 
referować. O występach i przejeździe za
granicznych wirtuozów i śpiewaków przez 
miasto nasze głuche nas tymczasem i nie
pewne dochodzą posłuchy; dla tego tśż 
ich tymczasowo nie zapisujemy, a prze
chodzimy natomiast do faktów dokona
nych. Pierwszym z nich jest dany dnia 
17 października w sali Lamberta koncert 
pianistki, p. Maryi Benois i słynnej wio- 
linistki, Teresiny Tua.

P. Benois jest uczennicą Leszetyckie- 
go i uzupełniła swe wykształcenie mu
zyczne w konserwatoryum petersburskiem. 
Wkrótce zaczęła dawać koncerta po mia
stach rosyjskich i tak zasłynęła, że car 
oddał pod jej rozporządzenie jeden ze 
swych pojazdów. Po ukończeniu arty
stycznej wycieczki mianowana nauczyciel
ką przy carskiem konserwatoryum, wy
stąpiła w roku 1878 w koncercie towa
rzystwa filarmonicznego we Wiedniu i zy
skała pewien rozgłos. Niezadługo poszła 
za malarza rosyjskiego -Wasilego Benois 
w skutek czego funkeyom nauczycielskim 
w konserwatoryum tyle czasu poświęcać 
nie mogła.

Artystka liczy teraz lat wieku 24 i 
puszcza się w nową podróż, której trwa
nie obliczone na trzy miesiące. W so
botnim koncercie odegrała debiutantka ■ 
1) Sonatę Beethovena, c-dur op. 53. 2) 
Serenadę Schuberta, w transpozycji Liszta. 
3) Polonez i Barkarollę Rubinsteina. (Dru
ga z tych kompozycji wstąpiła w ostatniej 
chwili bez należytego umotywowania w 
miejsce zapowiedzianej programem „Chan- 
son triste“ Czajkowskiego. Nadużycie to 
już kilkakrotnie skarciliśmy i czynimy to 
ponownie; gdyż publiczność ma do tego 
prawo, co wyczytuje w programie). 4)

ka, od wszystkich rad powiatowych opi
nii co do otworzenia drugiego gimnazjum 
niskiego. Rada szkólna krajowa, zapy
tana również w tćj mierze, wskazała 
swego czasu Przemyśl jako odpowiednią 
do tego miejscowość. Wydział krajowy, 
idąc za tą wskazówką, udał się więc do 
Rady powiatowej przemyskiój z zapyta
niem, czyby nie można w Przemyślu za
łożyć ruskiego gimnazyum. Odpowiedź, 
brzmiała przecząco, a to z tego powodu, że 
Rada uie widzi potrzeby urządzenia drugie
go gimnazyum w tćm mieście. W istnie- 
jącćm tamże gimnazyum liczba Rusinów 
nie jest, zdaniem Rady, tak liczną, aby 
usprawiedliwiała tworaeuie drugiego 
gimnazyum, a nadto w przyszłości zmniej
szy się udział Rusinów; otworzenie bo
wiem sądu w Sanoku skieruje napływ lu
dności do tego miasta, gdzie również 
zuajduje się gimnazyum.

Mierzwiński opuścił już Lwów, uda
jąc się do Czerniowiec, żeguany uroczy
sto przez wszystkich. Ostatnie uroczy
ste pożegnanie odbyło się w salach ka
syna narodowego.

Po ustąpieniu p. Starkla, zawakowała 
posada dyrektofflt zakładu dla sierót i u- 
bogieh w Dróńoryżu. Obecnie ogłasza 
dyrekcyą konkurs na tę posadę. Poda
nia wnieść należy do 15 listopada r. b. 
do biura administracyi ceńtralnój we Lwo
wie, gmach teatralny 1 p. nr. 28, gdzie 
i bliższych informacyi zasięgnąć można. — 
Winienem tu dodać, że namiestnictwo mia
nowało na propozycyą wydziału krajowe
go lir. Henryka Skarbka kuratorem fun- 
dacyi Skarbkowskićj pod warunkiem, iż 
gdyby Józef hrabia Skarbek miał syna, 
kurator, Henryk Skarbek, na rzecz jogo 
zrzeknie się urzędu.

Nareszcie stało się zadość życzeniu 
atea Iwana Naumowicza. W niedzielę 
przyjął on prawosławie w cerkiewce schi- 
zmatyckiój przy ulicy Franciszkańskićj. 
Wyspowiadawszy się, powtórzył za po
pem wyznanie wiary — i na tóm cała 
komedya się skończyła.

W ruskiem seminaryum odbyła się 
wczoraj po południu rewizya. Policya 
szukała rozmaitych pism i książek u 
dwóch alumnów. Rezultat rewizyi nie 
jest mi znany.

Pan A. Kurbas,' który swego czasu 
podążył do Petersburga na uroczystość 
sw. Metodego, otrzymał był, pomimo, że 
mu w uniwersytecie absolutoryum wysta
wić nie chciańo, za zgodą krajowćj rady 
szkolnej posadę suplenta przy gimnazyum 
w Buczaczu. Tymczasem odniosła się 
atoli rada w tej sprawie do ministerstwa, 
a p. Kurbas pozostał przez 6 tygodni 
asystentem przy owem gimnazyum. Obe
cnie został usunięty z tej posady. Donosi 
o tem „Słowo.“ ,

Berlin, 12 października. 
(W sprawie brnnświckiej — „Germania“ i ks. kan.

Kraus, — Dzienniki o rejenturze.)
(—) Prusy osiągnęły ze względu na

Brunświk cel swoich życzeń. Rada rejen- 
cyjna oświadczyła, że książę kumberlandzki 
nie. może wykonywać przysługujących so
bie praw sukcesyi, a sejm brunświcki przy
jął wczoraj wniosek rady rejencyjnej, 
która zaproponowała na rejenta księcia

Rapsodyą hiszpańską Liszta. — Pani 
Benois snąć nie wiedziała, że dzień, w 
którym występuje, jest smutną i bolesną 
pamiątką śmierci Chopina, nie ode
grała bowiem ani jednego z jego 
nieśmiertelnych utworów. W 
obec tego faktu nastręcza się pytanie, 
czy się to stało przypadkiem, czy roz
myślnie. — Czyż nie lepiéj było pominąć 
arcyznaną sonatę Beethovena, ten „che
val de bataille“ wszystkich niedoszłych 
i skończonych artystów, popisujących się 
nią aż do przesytu? Ileż lepiéj wykonał 
ją przed kilku laty Rubinstein ? Pani 
Benois nie umiała się dostroić do wyso
kości znaczenia i poezyi tego wspania
łego utworu; początkowe akordy wyszły 
z pod jćj ręki tak ogłuszająco i hałaśli
wie, że żaden lubownik Beethovena na 
takie wykonanie nigdy się nie zgodzi. 
W ogóle wydało nam się, jak gdyby p. 
Benois szukała swej specyalności w oka
zaniu muszkularnéj siły ; dla tego nie
stosownie częstokroć potęguje forte i 
fortissima nadużywaniem pedału, co 
sprawia niesłychaue chaos harmonijne.

Przecudowna melodya środkowego an
dante wyszła z pod jéj rąk zbyt oschle 
i jałowo ; zdawało się jakoby koncertan
tka kwapiła się, aby dojść jak najprę
dzej do końcowego finału i popisać się 
z swą biegłością i brawurą, do której fia 
ostatnia część sonaty aż nadto nastręcza 
sposobności. Tu jednak winniśmy p. 
Benois wziąć w obronę przeciw niesłu- 
szemu zarzutowi „Tageblattu“, który gani 
odegranie skal oktawowych z przybra
niem lewej ręki. Beethoven każę wyko
nywać to miejsce glissando i le
gato. Przy dzisiejszej konstrukcji for
tepianów i trudności nacisku klawiszów 
jest to rzeczą wręcz niepodobną; za cza
sów Beethovena, a zatem przed laty 70, 
wykonanie jedną ręką było o wiele ła- 
twiejszém, gdyż struktura fortepianów 
była wtedy o wiele lżejszą, a klawisze 
wpadały za najlżejszćm naciśnieniem. — 
Pisał o tém gruntownie Marx w swém 
dziele „Anleitung zum Vortrag Beetho- 
ven’scher Sonaten.“

Najlepszém i najpoetyczniejszj'm 'du
chem owiane wydało nam się wykonanie 
barkaroli Rubinsteina. Liszta „Rapsodya

Albrechta praskiego. Cała prasa katoli- ków rzeszy, a więc i Prus, bynajmniej
cka uważa tę procedurę za nieuzasadnioną 
prawnie, a fakt dokonanj' tego poglądu 
bynajmniej nie zmieni. Rzućmy jeszcze 
raz okiem na cały przebieg tej sprawy. 
Według dawniejszój umowy obu linii Wel- 
fów, wznowionej w roku 1863, a uzuanćj 
przez sejm krajowy w r. 1804, przysłu
guje niewątpliwie księciu kumberlandzkie- 
mu prawo następstwa w Brunświku po 
śmierci spokrewnionego z nim ks. Wilhel
ma, która nastąpiła 18 października 1884. 
Prusy tćż tego prawa nigdy uie zaprze
czyły, a rada rejencyjna uznała je w 
swym wczorajszym wniosku. Zkąd więc 
pochodzi zaprzeczenie powszechnie uzna
nego prawa? Stąd oto, że ks. kumber
landzki nie zrzekł się Hanoweru zajętego 
w r. 1866 przez Prusy, ustawa rejen
cyjna z dnia 16 lutego 1879 roku naka
zuje w razie przeszkody zajęcia tronu 
przez prawego następcę ustanowienie rady 
rejeucyjućj. Samo prawo następstwa w tćj 
ustawie wcale zakwestyonowauem nie zo
stało. Książę kumberlandzki, który takich 
przeszkód zajęcia tronu wcale nie uzna
wał, oświadczył natychmiast patentem z 
dnia 18 października 1884, że obejmuje 
rządy kraju „w myśl koustytucyi państwa 
niemieckiego i księstwa brunświckiego,“ 
w czćm uzna! zarazem terytoryalny obszar 
każdego poszczególnego kraju związko
wego, a zatóm i wcielenie Hanoweru do 
królestwa pruskiego. Tymczasem mini
sterstwo stanu brunświckie, po objęciu 
komendy nad wojskiem brunświckiem przez 
jen. majora Hilgersa, odmówiło kontrasy- 
gnowania patentu okupacyjnego i pochwy
ciło samo ster rządów. Z drugiój strony 
książę doniósł panującym niemieckim o 
ogłoszonym patencie i objęciu rządów. 
Wiadomo dalej, że cesarz tćj notyfikacyi 
z rąk hr. Grotego przyjąć nie chciał. 
W takićm położeniu rzeczy książę w dru- 
gićm piśmie, wystósowanćm do minister
stwa brunświckiego z dnia 22 listopada 
przypomniał, że już w liście pisanym dn. 
14 stycznia 1879 do zmarłego księcia 
oświadczył, iż rządy obejmie „z wyraźnćm 
uznaniem zawartych traktatów, a więc 
i z uznaniem księstwa, jako części inte- 
gralućj cesarstwa niemieckiego.“ Stwier
dził zarazem, że konstytucya rzeszy nie
mieckiej nie daje nikomu prawa „odma
wiania legalnemu następcy uznania i wy
konywania praw mu przysługujących.“

W drugićm piśmie do monarchów nie
mieckich z dnia 4 listopada wykazuje 
bezprawność wykluczenia siebie od sukce
syi i prosi o pomoc. Cóż tedy uczynio
no z drugiej strony ? Rada związkowa 
najprzód uznała radę rejencyjną. Osta
tnia nawet o tem nie wspomniała, czemu 
nie chce przypuścić księcia do rządów. 
Za to wystąpifj7 czynnie Prusy. Wnio
sły bowiem dnia 21 maja r. b. do rady 
związkowćj, ażeby ta rada oświadczyła, 
iż rządy ks. kumberlandzkiego nie są zgo
dne ze spokojem i bezpieczeństwem rze
szy. Ale czemu? Oto dla tego, „że za
strzeżenie praw do tronu hanowerskiego, 
wypowiedziane przez księcia po śmierci 
ojca, wytworzyło pomiędzy nim a Pru
sami pewien rodzaj stanu wojennego. Re
pliki, że ten stan wojenny usunęła deklara- 
cya, uznająca posiadłości wszystkich człon-

hiszpańska“ jest niewdzięcznym kawał
kiem; nagromadzone w niej trudności te- I 
chniczne nie stanowią dostatecznej kom
pensaty za oschłość motywów i sztuczną, 
powiedzielibyśmy nawet bombastyczną ich 
parafrazę. Tu nadużycie muszkularnćj 
siły, kumulacya huku i stuku, zakrawała 
już na młócenie fortepianu i prawdziwe 
walenie po klawiszach. Różne są uspo
sobienia, różne przywidzenia na tym Bo
żym świecie; może się to komu podobać; 
my szczerze wyznajemy, żeśmy się z ser
ca cieszyli, gdy przebrzmiały ostatnie 
sztuki akordy, bo owładnęło nas uczucie 
zupełnego oszołomienia i odurzenia.

Mimo tych stron ujemnych, na które 
zwrócić uwagę uważaliśmy za swą po
winność, przyznajemy chętnie, że technika 
p, Benois jest znamienitą, a koncertantka 
zajmie niepoślednie miejsce między pia
nistkami, byleby nie zapomniała o tem, 
że biegłość i brawura nigdy nie powinna 
być sama sobie celem, lecz zostawać w 
posłudze idei piękna. W końcu dodajemy, 
że publiczność debiutantkę nie tylko kil
kakrotnie uczciła oklaskami, ale nawet 
po kilka razy ją wywołała.

Teresina Tua jest córką biedne
go ulicznego grajka włoskiego. Bogata 
Rosyanka podróżująca po Włoszech i prze
bywająca w przejeździe przez Turyn w 
hotelu miejskim, usłyszawszy jej grę mo
cno się dziesięcioletnią dziewczyną zajęła. 
Wypytawszy ją o rodzinne stósunki i 
przekonawszy się o wrodzonym podlotka 
talencie, oddała ją najsłynniejszym skrzyp
kom w naukę. Nauczyciele zdumiewali 
się pojętnością i szybkością postępów dzie
cka. Nauka trwała nie długo, a gdy 
Teresina puściła się w podróż artystyczną, 
wszystkie dzienniki poczęły głosić po
chwały nowćj wiolonistki, która z wiel- 
kiemi zdolnościami łączyła dar niezwykłćj 
urody i nadobnej postaci.

Po raz pierwszy odwiedziła Teresina 
Tua nasze miasto w lecie roku zeszłego, 
i moglibyśmy się powołać na to, cośmy 
wtedy powiedzieli, rokując jej świetną 
przyszłość i powodzenie ; ale koncertantka 
przez te półtora roku znakomite poczy
niła postępy. Panna Tua jest zjawiskiem 
ze wszech miar sympatycznóm. Cały 
czar i urok jej gry spoczywa w szerokiej

me uwzględniono. Nie zważano także na 
zarzut, że konstytucya rzeszy nie upowa
żnia nikogo do zmiany praw sukcesyj
nych, a całj' spór przeniósł się na pole 
polityczue. Rada związkowa w dniu 21 
maja r. b. nie przyznała słuszności moty
wom przez Prusy wypowiedzianym; na
tomiast oświadczyła, że „rządy księcia 
nie dadzą się pogodzić z fuudamentaluemi 
zasadami traktatów i konstytucyi rzeszy, 
ponieważ pretendeut zajął postawę mogą
cą zakłócić pokój między członkami wcho- 
dzącjmi w skład tćjże rzeszy, a miano
wicie względem państwa pruskiego.“ Księ
cia przed zapadnięciem powyższćj uchwały 
uie wysłuchano. Dwa państwa związko
we (Brunświk i Oldenburg) wstrzymały 
się od głosowania; Mekleuburg-Strzelce 
i Reuss st. linii oddały wotum przeciwne. 
Co się tyczy motywów uchwały, słusznie 
twierdzi jedna z niedawno ogloszouj'ch 
broszur, „że faktyczne i prawne uzasa
dnienie uchwały nie jest dość dokładnćm, 
przez co traci na wartości.“ Wsparta na 
powadze rady związkowćj rada rejencyj
na dzierżyła ster rządów przez cały rok, 
odesłała uprawniouego do rejencyi księ
cia Cambridge z jego pretensyami do za
rządu rzeszy, lubo uie ma takiego prawa, 
któreby rzeszę upoważniało do rozstrzy
gania kwestyi, kto jest rejentem w myśl 
prawa. Taki jest rzeczywisty przebieg 
sprawy. Niechże sobie każdy utworzy 
o nićj zdanie na mocy publikowanćj nie
dawno broszury: „Aktenstücke zur Frage 
der Erbfolge im Herzogthum Braun
schweig,“ która wyszła w Hanowerze u 
Weichelta. — Ma tedy Brunświk rejen
ta. Ale jakaż będzie przyszłość tego 
kraju? Liberaliści chcą go zamienić na 
kraj koronny. Byłoby to pierwszym kro- 
kiom do unifikacyi.

Przed kilku dniami przedrukowała 
„Germania“ z dzienników liberalnych 
wiadomość ubliżającą ks. kan. Krausowi 

[ z Gniezna. W interesie prawdy i w 
obronie czci niesłusznie zaczepionego księ
dza kanonika przesiałem Wam sprosto
wanie mylnej wieści. „Germania“ roz
gniewała się o to nie na żarty i pozwala 
sobie przeciw Waszemu korespondentowi 
odwetu, zaczepiając go w nieprzyzwoity 
i nietaktowny sposób. W jćj odpowiedzi 
nie ma ani śladu żalu z powodu rzucenia 
potwarzy na kapłana powszechnie cenio
nego. Zaręcza ten dziennik, że w ogło
szeniu tego artykułu miał „pewien plan 
dobrze obmyślony.“ Cóżby to mógł być 
za plan, który zezwala szerzyć lekko
myślnie potwarze na ks. kanonika 
Krausa ?

Dzienniki konserwatywne milczą o 
zwrocie, który nastąpił w sprawie brun- 
świckiej, ale za to tem głośniejsza panuje 
radość w obozie liberalnym; objawy tćj 
radości mimowolnie nasuwają pytanie, ja
kie będą przyszłe następstwa tego kroku. 
Jedna z gazet radykalnych wręcz wypo
wiada, że należy się pozbyć dynastyi 
Welfów, gdyż jest ona niezgodną z du
chem czasu. Kto wie, czy później nie 
przyjdzie kolej na inne dzielnice? Wszy
stkie dzienniki liberalne oświadczają się 
wręcz przeciwko ustanowieniu w Brun-

kantilenie, mianowicie w średnich i niż
szych regionach instrumentu. Zdaje się, 
że tony te nie są wydobyte pociągiem 
smyczka, lecz raczej produktem głosu 
ludzkiego ; tyle się w nich przebija duszy, 
tyle ciepła i uczucia. Widać to było 
mianowicie w Adagio i Finale koncertu 
Bracha i nokturnie Chopina (op. 32, nr. I) 
przepisanem na skrzypce przez Wilhel- 
miego. Jej flażolety są tak cudne, że 
sprawiają złudzenie najpiękniejszego fletu, 
co się mianowicie uwydatniło w fantazyi 
Wieniawskiego na rosyjski temat „Czer
wonego szarafanika.“ Nie będziemy się 
tu obszernie rozwodzili o brawurowej 
stronie jćj gry, np. o podwójnych tonach 
(Doppelgriffe), trelach, z błyskawiczną 
szybkością wykonywanych passażach, 
stakkatach i innych łamańcach i trudno
ściach, które dla nićj są istną igraszką. 
Do tego wszystkiego miała aż nadto spo
sobności przy odegraniu świetnego mazura 
Zarzyckiego i fantazyi na temata rosyj
skie Wieniawskiego. Każdy jej ton jest 
nieposzlakowanćj czystości i dźwięczny 
jak glos dzwoneczka, każdy produktem 
najwyższego artyzmu.

P. Teresina Tua stanęła zaiste jeśli 
uie na najwyższym, to z pewnością na 
bardzo wysokim szczeblu doskonałości. 
Obecnie opuszcza Europę (dla tego też 
koncert nazwała pożegnalnym), abj7 od
być przejażdżkę koncertową po Ameryce. 
Życzymy jćj, aby ztamtąd wkrótce po
wróciła, zbogacona nie tylko czczą ma
moną, ale i doświadczeniem i dojrzałością 
ducha, i aby nigdy nie straciła z oczu 
ideału prawdziwego artyzmu, bo ten tylko 
zdolny nadać sławę trwającą po za krót
kie dni żywota naszego.

Sala była prawie aż do ostatniego 
miejsca zapełnioną, a entuzyazm i unie
sienie tak powszechne, że wywoływanie 
wiolinistki nie miało końca i miary. Po
chwalić także w końcu należy punktual
ne rozpoczęcie koncertu o wpół do ósmej 
i rychły jego koniec. Odegranie bowiem 
ostatniego kawałka skończyło się o wpół 
do dziesiątej.

i Poznań, dnia 20 października 1885.
X. Y. Z.



sffiku pruskiej sekundogenitury. Libera
łowie uie życzą sobie nowych dynastyi. 
Dokąd ten prąd zmierza, widać ztąd, że 
jeden z dzienników domaga się wtrącenia 
do konstytucji rzeszy paragrafu wypo
wiadającego, że kraje, w których z jakie
gokolwiek powodu nastąpi osierocenie 
tronu, mają być ogłoszone jako koronne. 
Czyż tak szybkie kwapienie się liberali
zmu do wytworzenia jednolitego państwa 
nie otworzy poszczególnjTii krajom oczu 
co je czeka na przyszłość?

obecnjTni byli książę Wales, w. książę 
Aleksy, hr. Flandryi i członkowie ciała 
dyplomatycznego. Świadkami narzeczouéj 
byli książęta Joinville i Aumale, świad
kami narzeczonego poseł duński i książę 
Decazes. Dnia następnego, t. j. wczoraj 
miało się odbyć wesele, na które przybę
dzie królowa duńska, księżniczka Wales 
i księżna Kumberland.

NIEMCY.
* Berlin, 21 października. W 

I sprawie b r u n ś w i c k i ć j odpierał 
we wtorek hr. Górtz-Wissberg zaczepki 

| dzienników dotyczące zaniechania publi
kacji listu księcia kumberlaudzkiego do 

i księcia W ilhelma. Książę kumberlandzki 
nie zrzekł się swych pretensyi do Haiio- 
weru w liście pisanym do królowej angiel
skiej. Listu tego uie odczytano, gdyż 
iniat tylko charakter poufny. On (hr. 
tiuitz) bjł zawsze zgodnie z radą rejeu- 
cyjną, sejmem i poważną większością lu 
duości tego zdania, że książę kuniber- 
landzki nigdy nie będzie mógł objąć tro
nu, jeżeli się nie zrzecze bezwarunkowo 
pretensyi do Hanoweru. Po przemowie 
p. Hituslera, referenta komisyi państwo- 

polecającej wybór księcia 
Albiechta pruskiego na rejenta, nastą
piło wezwanie do narady i powzięcia 
uchwały. Gdy nikt nie poprosił o głos, 
nastąpił jednogłośny wybór tego księcia 
i wyznaczenie deputacyi złożouój z trzech 
członków, która ma się udać do elekta.

7?uBe,rl.‘llski dziennik „Deutsciies 
lagbl. , o którym mówią, że się czyni do
browolnie organem rządowym, a nawet 
oiganem ks. Bismarcka, pisze z powodu 
wyborów gmin kościelnych protestanckich 
co następuje:

Postępowanie liberałów przy wybo
rach protestanckich dozorów kościeluych 
w Berlinie dało powód do wielu zażaleń 
i jaskrawe rzuciło światło na różne cha
rakteryzujące ich nawyczki. Nawet po
jęcia całych komitetów wyborczych o zna
czeniu i ważności wyborów były tak dzi- 
wacznemi, że niektóre z nich koniecznie 
wytknąć należy. Tak n. p. pewien libe- 
lat wszedł do kościoła św. Krzyża z za- 
palonem cygarem w ustach, a jeden z 
prawowiernych musiał dopiero zwrócić 
jego uwagę na to, że wszedł do domu 
bożego, nie do karczmy. Najuiestóso- 
wuiej jednak postąpił liberalny komitet 
wyborczy parafii „świętego Krzyża“, 
który kazał ogłosić odezwę wzywającą do 
wyborów wraz z zaproszeniem członków 
na wypitek do pobliskiśj „knajpy“ po 
ukończeniu wyborów. Może kiedyś i do 
tego przyjdzie, że wybory protestanckich 
bafem°W koscielnych Mą si§ kończyły

Niezawodnie, że rząd dając ową swo
bodę i prawo wybierania dozorów ko
ścielnych i reprezentacyi gminy nie miał 
zamiaru przyczynić się do takich nad
użyć. lecz to są skutki liberalnej gospo
darki. Nie jest to jedyny przypadek wy
żej opisany. a najlepiśj byłoby stary po
rządek przywrócić.

powszechny synod pro
testancki składa się z 194 członków, 
lomięrlzy mmi jest 94 duchownych, 11 
prezesów naczelnych i rejencyjnych, 4 je
nerałów, 10 radzców ziemiańskich, 3 bur
mistrzów, 15 profesorów (w części ducho
wnych),. 27 urzędników sądowych i admi
nistracyjnych, 5 właścicieli dóbr, trzech 
kupców i przemysłowców, jeden dyrektor 
gimnazyalny i jeden redaktor.

n ' 0 s e k G ab 1 era w Izbie 
LTn 16J- bawarski<y, żądający skrócenia 

wojskowej dla teologów, przyjęty zo- 
stai 86 glosami przeciw 54. Minister spr.

baron Peilitzsch, oświadczył, że 
chodzi tu o kwestyą, należącą przed fo- 

rzeszy; ale rząd zastósowywać bę-
i hVd “S Z

EkronlKa
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek 22 października.
Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. 

dziekanowi i radzcy konsystorskiemu Auto- 
r o w i w Lubaniu order orła czerwonego trze- 

1 city klasy.

łagodnością.
sn~,W®prawie wyspkaroliń- 

Dz,.ennik hiszpański „El Resu- 
l,,..,- PIsze> że okręt „Iltis“ przed przy- 

J.'oni do \ap zatknął chorągiew nie
miecką na jedenastu wyspach.

~ a r c li i d y e c e z y i kolon- 
tej kilka gmin chciało pociągnąć księ-

‘i Pomocniczych do podatku komunalne- 
ale ci kapłani przeszli ze swemi re- 

amacyami we wszystkich instancyach. 
ia,T Głosowanie Saksonii w 

z!e .zw^zkowej w znanśj sprawie suk- 
inu.1 ,un.świckiej ma być przedmiotem 

,.cyi> która zostanie wniesioną w
P rwszej Izbie sejmowej.
w ~~ C e s a r z ma wrócić jutro, t. j.
6n zya^tek dnia 22 października o 5% 
po Południu.

F R A N C Y A.
ienpi-oi 21 Października. Depesza
Potwi a C°Urcy z Hanoi z dnia 19 bm. 
Pielo r Za’ że. w okolicy Kuangtri i Co- 
zabur? PPowincyi Kuangtri) zaszły nowe 
dnoś/nlla’ Przyczem wymordowała lu- 
Spi'awp-!a^°Wa PewD£ł liczbę chrześcian. 
rzv fp„°W tycb zaburzeń ścigają tyralie- 
spokój stolicy Hue panuje
kanie f przed wyborami taili republi- 
szają jee Wladomości i dopiero dzisiaj ogła-

Maja iJ?n?a onegdajszego podpisaną zo- 
w?’cyza przedślubna pomiędzy księ-

' >’Va a.' ,lnarem duńskim, a księżniczkąMary-i ■ , uunsKim, a księżniczką 
dniu' zó 7° ,ą księcia Chartres. W tymże 

aria młoda para ślub cywilny;

Na pomnik dla ń. p. ks. Kociałkow- 
skiego. Z przeniesienia 171 marek. Ks. Kło- 
niecki pleban w Owińskach 20 marek. — Ra
zem 191 marek.

Teatr. Dziś po raz trzeci obraz dra
matyczny „Ogniem i mieczem4.

W sobotę po raz pierwszy dramat Clare- 
tie „Książę Kil ab“.

W niedzielę komedya z francuzkiego „U 1 i- 
cznik paryzki“, „Złoty cielec“ i 
„M a z u r b ł ę k i t n y“ w 4 pary.

We wtorek dnia 27 b. m. po raz drugi 
komedya Zaleskiego „Friebe“.

W czwartek dnia 29 b. m. po raz pierw
szy komedya „Porwanie Babinek“.

W sobotę dnia 31 b. in. komedya Abra- 
bamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze
czno ś c i“.

* Ks. dziekan Kessler obchodzi) we wto
rek dnia 20 b. in. 25-letni jubileusz kapłań
stwa. Po mszy św. celebrowanej przez Jubi
lata, składano mu życzenia. Wczoraj zaś przy
była do pomieszkania Jubilata w tym samym 
celu deputacya nauczycieli gimnazyum Fryde
ryka Wilhelma, przy którćm Jubilat od roku 
1800 jako nauczyciel religii funguje.

* Szkoła rysunkowa Towarzystwa Prze
mysłowego rozpoczyna kurs zimowy nauki 
rysunków linijnych w niedzielę dnia 
25 października. — Na intencyą powodzenia 
odbędzie się msza św. u Fary o godzinie 9 
rano. Następnie o 10 rano pierwsza lekcya 
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego (Stary 
Rynek). Pan budowniczy Matejko łaska
wie raczył przyjąć współpracownictwo w obe
cnym kursie.

Dyrekcya Towarz. Przemysłowego.
* Szanownym czytelnikom zwracamy uwa

gę na zamieszczone w dzisiejszym numerze 
ogłoszenie pana A. Kosidowskiego, który przy 
Wrocławskiej ulicy otworzył magazyn garde
roby męzkiej. Młodemu przedsiębiorstwu szczęść 
Boże!

* Zatrudniony w tutejszćm prowincyonal- 
nćm kolegium szkolnem asesor sądowy dr. 
Mayer, został przyjęty do ogólnej służby pań
stwowej i mianowany asesorem rejencyjnym; 
zarazem dano mu posadę administracyjną w pro- 
wincyonalnśm kolegium szkólnem.

* W Starołęce zgorzało sołtysowi Heigel- 
mannowi w nocy z 19 na 20 b. m. całe go
spodarstw wraz z 8 sztukami bydła. Niestety 
znalazł w płomieniach śmierć i 17-letni chło
pak. O podłożenie ognia podejrzany jest włó
częga, którego dnia 20 b. m. do więzienia od
stawiono.

f Smutną wiadomością dzielimy się dziś 
z Czytelnikami naszymi. Sympatycznego na
szego pisarza, Henryka Sienkiewicza, 
dotknął w dniu 19 b. m. bolesny cios. W 
dniu tym bowiem zmarła w Falkenstein pod 
Frankfurtem nad Menem małżonka jego M a - 
rya. z Szetkiewiczów. Bolesna ta 
wiadomość wzbudzi niezawodnie żywe i głę
bokie współczucie w całćm społeczeństwie 
polskićm.

Czas“ poświęca zmarłćj następujące 
wspomnienie:

S. p. Marya, córka Kaźmirza Szetkiewi- 
cza i Wandy z Minejków, urodziła się dnia 
20 września 1854 roku we wsi Hanuszy- 
szkach w Trockiem, od dawna należącej do 
rodziny Szetkiewiczów, a obecnie skutkiem 
ukazu z dnia 10 grudnia znajdnjącćj się w 
rękach rosyjskich. W dzieciństwie dotknięta 
została wraz z całą rodziną ciężkim ciosem. 
Ojciec, który był w latach 1801—1863 ko
misarzem dla spraw włościańskich, aresztowa'- 
ny w rokn 1803 wywieziony został do Ufy, 
skąd przenoszono go do Belebejn, Rjazania, 
wreszcie do Pskowa. Zimę 1866/7 przepędziła 
dwunastoletnią dziewczynką będąc w Rjazaniu, 
dokąd zjechała z matką i siostrą dla wspól
nego pobytu z wygnanym ojcem. — W 
rokn 1868 dopiero zgromadziła się roz
bita rodzina w Warszawie, gdy oj
ciec otrzymał pozwolenie powrotu do kraju. 
Odtąd mieszkali państwo Szetkiewiczowie stale 
w Warszawie, oddani z całćm poświęceniem 
starannemu wykształceniu córek, pod wpły
wem którego, jak również w podróżach za 
granicę z Warszawy przedsiębranych, rzadka, 
żywa inteligeneya ś. p. Maryi rozwinęła się 
tak niepospolicie. — Z przyszłym swym mę
żem poznała się pani Sienkiewiczowa za gra
nicą, w czasie chwilowego pobytu rodziców w 
Wenecyi; w sierpniu 1881 r. odbył się ślnb. 
Wkrótce potćm objął Sienkiewicz obowiązki 
redaktora „Słowa“; młoda małżonka była mu 
w tej tak czynnśj literackiej i publicystycznśj 
działalności, jaką zwłaszcza od tego czasu 
rozwinął, — prawdziwą towarzyszką życia w 
najszlachetniejszem znaczeniu tego słowa; 
wspólniczką wszystkich myśli snujących się 
tak obficie z talentu, który coraz bardzićj 
potężniał, wszystkich uczuć, które w słońcu 
najzupełniejszego szczęścia
więcćj żywotności.
szczęście, niczem nie zamącone; ku schyłkowi

nabierały coraz 
— Dwa lata trwało to

r. 1883 poczęła choroba piersiowa, jak się zdawa
ło dawno zażegnana, objawiać się coraz grożniój. 
Państwo Sienkiewiczowie wyjechali w maren 
1884 z Warszawy, pozostawiając u rodziców 
dwoje malutkich dziatek, i odtąd cale ostatnie 
półtora roku spędzili za granicą, naprzemian 
w Meran, San Remo i Reichenhall, szukając 
ratunku, którego nadzieja z każdym dniem 
malała. Już przed kilkoma tygodniami, w 
sierpniu, podczas pobytu w Reicheuhall, oba 
wiano się katastrofy, którą troskliwość dr. 
Liehiga, syna sławnego chemika, zdołała je
szcze odwlec. Jedyną jeszcze deskę ratunku 
widzieli najbliżsi, do ostatka łudzić się 
skłonni, w zakładzie kuracyjnym Falkenstein. 
Przybywszy tam, po nciążliwćj podróży cznła 
się coraz gorzćj; przed kilkoma dniami nade
szła wiadomość, że ją lekarze stanowczo opu
ścili: w poniedziałek skonała na ręku męża 
i matki. Mąż nie opuszczał jćj przez cały 
czas długo trwającćj choroby, pielęgnując ga
snącą z poświęceniem, jakiem obecne przy 
chorej kobiety z trudnością mogły dorówać: 
cały „Potop“ i ostatni tom „Ogniem i mie
czem“ powstał niemal przy łóżku śp. Maryi. 
Pani Sienkiewiczowa często pisywała w „Sło
wie“ rzeczy literacko-krytyczne, które nieraz 
zwracały na się nwagę zuamionumi prawdzi
wego talentu ; zawsze w ukryciu, tak, że 
prócz męża i najbliższych mu osób w re- 
dakcyi nikt nie wiedział o litmckiÓj pracy 
nilodćj kobiety. Przez czas dłuższy zajmo
wała się nawet wyłącznie redagowaniem do
datku literackiego. Czćm jednak była, jakie 
nieprzebrane zasoby serca i umysłu złożone 
były w tćj rzadkićj istocie — na to naj
lepszą odpowiedzią jest sam Henryk Sienkie
wicz w ostatnich latach swego literackiego 
zawodu. Znaliśmy go przed kilku laty jako 
pisarza niepospolitego talentu, który im więcćj 
wszystkich zachwycał, tćm też większe obu
dzili obawy swym zbolałym pesymistycznym 
ustrojem, nieznajdtijącyin wyjścisi z kolizyi, 
których pełne były jego dawniejsze kreacye. W po
życiu z ś. p. Maryą, twórczość Sienkiewicza 
urosła w taką potęgę, jakićj nawet najwięksi 
wielbiciele autora Selciców węglem w nim 
się nie domyślali : nabrała tyle męzkiego 
liartu, który z pełną świadomością, gdzie 
szukać wyjścia z położeń bez wyjścia, na 
każdćj karcie swych ostatnich utworów tyle 
uzdrawiającego kordyalu podaje społeczeństwu. 
Historyczne powieści Sienkiewicza pozostaną 
trwałym pomnikiem zmarłej, która w twór
czości swego małżonka tak potężną była 
dźwignią ; w nicli ona żyć będzie, jak i w 
dalszych Sienkiewicza dziełach, których spo
łeczność polska potrzebuje i których z takićm 
upragnieniem wygląda“.

„Kur. Warszawski,“ podając tę smutną 
wiadomość, pisze : „Jest to dla człowieka i 
dla pisarza cios niepowetowany ; człowiek sku
pił w przywiązaniu do towarzyszki życia 
wszystkie szlachetne sercowe aspiracye, pisarz 
czerpał w niepospolitej inteligencyi pokrewnej 

! sobie indywidualności, w niezwykłćin jéj wy
kształceniu otuchę i coraz to nowe bodźce do 
twórczości poetyckiej. Ś. p. Marya była wzo
rem żony literata; oddana domowemu ognisku, 
umiejąca zawsze stanąć na uboczu, a sercem 
i myślą podążająca za natchnieniem poety, 
pojmująca potrzeby fantazyi i wyobraźni pi
sarza, przykuwała do siebie tą wyrozumiało
ścią na wszystko, co się składa na indywidual
ność twórczego artysty.

Pokój jéj duszy!
* Inowrocław. Dnia 26 czerwca r. b. 

skazano rzeźnika Schleussnera ze Strzelna na 
5 lat ciężkipgo więzienia, a żonę jego na 2 
lata za sprzedaż mięsa trychinowatego. Ska
zani stawili wniosek o rewizyą wyroku. Rze- 
źnikowi nic to nie pomogło, gdyż udowodnio
no mu podobno, że sprzedając mięso, wiedział 
dokładnie, iż jest tryebinowate; karę potwier
dzono. Co do żony zaś, to już po raz czwarty 
ma się odbyć termin dnia 30 b. m. przed są
dem karnym w Inowrocławin i tam rzecz osta
tecznie będzie rozstrzygnięta.

* Z Inowrocławskiego piszą do „Nat. lib. 
Korr.“, że wolnomyślni tamtejsi, nie mając 
wśród postawionych kandydatów w tamtejszym 
okręgu wyborczym (postawieni są: wołno-kon- 
serwatysta prezes rejencyi Tiedemann i naro
dowy liberał radzca ekonomiczny Seer) re
prezentanta swego stronnictwa, grożą, że 
nsuną się od głosowania i pozostawią okręg 
ten Polakom. Grozą przejmuje ta wiadomość 
innych Niemców, bo, powiadają, we wschowsko- 
krobskim, szamotnlsko-międzychodzkim i po- 
znańsko-obornickim przyznano wolnomyślnym 
po jednym mandacie.

* Nakło. W poniedziałek po południu zgo
rzał tu szpichlerz firmy Wöllstein i Sp. na
pełniony rozmaitemi wiktuałami i wódkami. 
Straty są znaczne. Ogień powstał wskutek 
nieostrożności przy toczeniu z beczki sprytu, 
który się od latarni zapalił. Zatrudniony przy 
téj pracy robotnik poparzył się znacznie. — 
Wskutek delirium przeciął sobie tu we wto
rek gardło robotnik W.

* Mogilno. (Napad). W nocy z 16 na 
17 b. m. napadło trzech rabusiów’ tutejszego 
kontrolera poborowego Knolla. Pan K. wra
cał z podróży nrzçdowéj do domu, gdy w tćm 
nagle otrzymał palicą silny raz w głowę, tak 
że zmysły postradał. Przyszedłszy do siebie, 
uczuł, że na piersiach klęczało mu dwóch ra
busiów, z których jeden usiłował go udusić. 
Błagał więc napastników, aby mn, ojcu 6 dzie
ci, podarowali życie, a chętnie im odda wszy
stko, co ma przy sobie. W odpowiedzi na tę 
prośbę otrzymał jeszcze kilka uderzeń w gło
wę. Poraniony p. K. wpadł ną myśl, że 
może zdoła powstrzymać napastników, gdy 
uda, że już nie żyje. Powstrzymał więc od
dech, i temn tylko ma do zawdzięczenia, że 
uszedł z życiem. Rabusie przeszukali mu 
wszystkie kieszenie, skradli zegarek, portmo
netkę z 10-markówką i 45 fen., nóż, buty 
i szpadę. Następnie odjechano jego powo
zem. Dzięki silnéj swéj naturze, przyszedł

niebawem pan Knolł do
znacznego opływu krwi, 
pobliskiej karczmy, gdzie 
razie opatrzył i odwiózł 
drodze spotkano i jego jednokonkę.
Knolł ma pięć ran w głowie i dwie 
niżćj prawego oka. Dalej ma złamany śre
dni palec u lewćj ręki, a serdeczny aż do 
żył przecięty. W zeschłej krwi na lewej 
ręce znajdowało się kilka włosów, które nie
zawodnie podczas walki p. Knolł jednemu 
z rabnsiów wyrwał. Śledztwo jest w toku.

Prokurator policyjny p. Czarnecki ze 
Wschowy, dawniejszy burmistrz w Sulmierzy
cach umarł w tych dniach i pochowany zo
stał bez współudziału Kościoła, ponieważ zrnarlj' 
za życia o obowiązki swoje katolickie wcale 
się nie troszczył. Nad grobem pr-.eniówił syn 
jego, sędzia okręgowego sądu w Kargowie, i 
wobec dość licznie zgromadzonych urzęduików 
dziękował mu za wszj’stko, co uczynił dla ro
dziny. Mimo usilnych nalegań z wielu stron, 
nie mógł ks. administrator lic. I.Udko — jak 
donoszą do „Posener Ztg.“ — zamiaru swego 
odmienić.

* W sprawie Kraszewskiego. Pan Adam 
Kaźmirz Mirecki z Tarnowa nadesłał do re- 
dukcyi „Dziennika Polskiego“ list czcigodnego 
więźnia z Magdeburga, w którym tenże na za
pytanie, czy prawdą jest, jakoby cesarz nie
miecki miał zamiar go ułaskawić, odpowiada, 
że o tćm nic jeszcze nie wie.

* Cholera. W prowincji palermitańskićj 
zaszło we wtorek 56 wypadków cholery; 30 
osób zmarło. W Palermo zasłabło 43 osób 
a zraarło 23.

* Wypadek na kolei. We wtorek wyko
leił się pociąg na kolei Art-Rigi. Kierownik 
pociągu został zabity, palacz znacznie poranio
ny. Pomiędzy 20 podróżnymi otrzymało 4 
ciężkie poranienia, po większćj części mają po
łamane nogi. Rannych umieszczono ‘ w szpi
talu w Artli.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23go 
października św. Jana Kapistrana.

Wschód słońca o godz. 6 minut 40. Za
chód o godzinie 4 minut 48.

siebie i pomimo 
doczołgał się do 
go gospodarz na 
do Mogilna. W

Pan
po-

TEŁ.EORAMT.
Petersburg, 21 października. Ro

dzina carska wylądowała dziś w połu
dnie w porcie putiłowskim, przy kanale 
morskim. P# południu przybyła do Gat- 
czyny.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 października. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Pani Tomaszkiewiczowa z córką ze Stu- 
dzieńca, Brodnicki z Lubówka, dr. Stań
czyk z Białośliwia, Cobn z Wrocławia, 
Kaisig z, Antonienhutte.

(Nadesłano).
Od podpisanych poniżej firm kupiec

kich dochodzi nas następujące oświadcze
nie, które uważamy za nasz obowiązek 
podać do wiadomości publicznej.

W sprawozdaniu z nadzwyczajnego zebra
nia trzech sąsiednich Kółek włościańskich w 
Juńcewie, w powiecie wągrowieckim, zamiesz 
czonćm w „Gońcu Wielkop.“ nr. 193 z dnia 
26 sierpnia r. b. znajdujemy pomiędzy innemi 
ustęp następujący:

„W końcu polecał p. Chojnacki przytom
nym na zebraniu włościanom firmę kupiecką 
„Orłowski i Sp. w Poznaniu,“ która wedle 
jego i p. Patrona zapewnienia, gotową jest 
każdego czasu po najniższej cenie i w naj
lepszym wyborze franco do najbliższćj stacyi 
kolei żelaznćj dostarczać włościanom wszelkich 
w gospodarstwie potrzebnych artykułów od 
szczotek począwszy aż do nasion, sztucznych 
nawozów i machin i to nawet na dłuższy 
kredyt, jeżeli odnośny prezes Kółka zaręczy, 
że interesant jest w możności i ma wolę po 
temu, by się z długu w oznaczonym czasie 
uiścił.“

Tego rodzaju reklamy powtórzone zostały 
i w innych pismach po zebraniu Kółek rólni- 
czych w Ostrzeszowie, później w Sarbinowie 
w Krobskićm, a wreszcie z okazyi wystawy 
Kółek włościańskich w Turzynie pod Kcynią, 
umieszczone we wszystkich prawie pismach 
wychodzących w Poznaniu.

Przeciw podobnym reklamom na korzyść 
jednćj firmy poznańskiej, która zdaje się pra
gnęłaby mieć monopol na całe Księstwo — a 
na szkodę setkom firm polskim na prowincyi, 
zanosimy publicznie protest, bo popieranie w 
ten sposób jednostki, która ma eksploatować 
społeczeństwo na korzyść własnej kieszeni 
uważamy co najmnićj za niewłaściwe.

Niechaj szan. p. prelegent, objeżdżający 
Kółka włościańskie, raczy uwzględnić, że han
del polski na prowincyi ma i tak już do wal
czenia z firmami większych miast, które obsy- 
łają całe Księstwo swymi podróżnymi i zna
czną jnż ujmę robią — bez publi
cznych reklam — zaopatrując większych 
właścicieli oliwą do maszyn, smarowidłem, 
miechami, sztneznemi nawozami, nasionami itd. 
Niechaj dalej szanowny p. Chojnacki uwzglę
dnić raczy, że ten handel na prowincyi, 
pragnący także żyć i rozwijać się, ma 
miejscową obcą konkurencyą i zasługuje 
na poparcie. — My zresztą ca prowincyi na
bywamy wszelkie potrzeby od naszych naj
bliższych rolników, kupujemy bowiem od nich 
zboże, warzywa, owoce, masło, mleko, drób — 
i wszelkie inne produkta gospodarcze; zdaje 
nam się zatem być słnsznćm i sprawiedliwem, 
ażeby ciż gospodarze i od nas nawzajem na
bywali swoje potrzeby, które równie tanio i 
równie dobrze, a znacznie wygodniej jak z 
Poznania u nas nabywać mogą; biorąc zaś 
na kredyt, nie potrzebują zaręczeń swego pre
zesa, bo my ich wszystkich znamy doskonale 
i znamy każdego stosunki majątkowe. Je-

już
ztąd

steśmy mocno przekonani, że pan Chojnacki 
nzna słuszność naszego zdania i nie wyszcze
gólniając jednej firmy ze szkodą innych firm 
polskich, polecać będzie w przyszłości wło
ścianom nabywanie potrzeb tylko u swoich 
ziomków, przez co prawdziwą położj’ zasłu
gę, popierając przemysł i handel swojski 
w ogóle.

W. Trąmpczyaski Nakło-Kcyń. A. Greinczyń- 
ski Nakło. R. Hulewicz Ostrowo-Kalisz. 
K. Zboralski i Sp. Pleszew. I. Sikorski 
Wągrówiec. K. Sielski Inowrocław. Wierz
bicki i Sp. Guic-zno. I. Madaliński Śrem. 
W. Śliwiński Trzemeszno. M. Lehmann Ko
ścian. K. i S. Srednicki Gostyń. Karól Ku
bicki, firma W. Radziejowski Środa. J. Ni- 
ziński Września. Antoni Hoffmann Miło
sław. ,1. Stark jun. Mogilno. M. Stan Ko

ronowo.

Rada aadzorrza cukrowni „Kujawy* w Ja
nikowie uchwaliła na wczorajszuin posiedzeniu prze
dłożyć w duiu 30 b. m. walnemu zebraniu akeyo- 
uaryiwzów do zatwierdzeuia po licznych odpisach 
15 pret. dywidendy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 22 października (— Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Zyto : bez iu.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, październik 120,— płac., pażdziernik- 
łistopad 126.— płac., listopad-grudzień 127 płac., 
grudzień-styczeń 121),— ple.

Okowita, słabo
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr., na październik 86,89 płacono, listopad 33,00 
płac., grudzień 30 (10 płacono, styczeń 30,80 płac., 
luty 37,20 pł., marzec 37,00 płacono, kwiecień-inaj 
38,00 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,70 pł., 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo
wiedziana 30.70, październik 36,70 tuk.. listopad- 
grudzień 36,00 mk., styczeń 36,70 tuk., kwiecień- 
maj 38,00 in., w miejscu bez beczki 30,50 in.

Kydgoszcz, 21 października. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 145—147 m.. śre
dnie gatunki 141—144 ni., poślednia 135—140 m.,

Żyto słabo, najdi-lik. 122 — 123 uirk., pośle
dnie 120—121 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—122 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—100, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.75 m.

Wrocław, 21 października 1885.
Żyto (za 2000 funt.) słabo, wypowiedziano

—centn., Cena wypowiedziano —. paździer
nik 132,— płac., październik-listopad 132,— płc., 
listopad-grudzień 132,— plac., kwiecień-maj 1880 
139,— pł., maj-czerwiec 141,— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

OJ.ćj rzepiowy b. in., wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —żądano, październik 46,-- żąd., 
październik-listopad 45,50 żąd., kwiecień-maj 47,— 
żądano.

Okowita słabi6j, wypowiedziano 30,000 litr, 
w miejscu —żąd., październik 37,30 płc.. pa- 
żdziernik-listopad 37.10 płacono, listopad-grudzień 
37,10 płacono, grudzień-styczeń —płac., kwie
cień-maj 38,50 płacono, maj-czerwiec 39,— płac, 
czerwiec-lipiec 39,80 płac.

Cena wypowiedziana na 22 października: żyto 
132.— mrk., pszenica —mrk., owies 130,— 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 46,—, okowita 
37,30 m.

Ceny targowe z dnia 21 października 1885.

Pos tanowienia 

miejskićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 
ciężki 

naj-1 naj- 
wyż. | niż. 
MjF. M !F.

kilogramów
średni 

naj- I naj- 
wyż. niż. 
MF. M F.

lekki towar 
naj- 
niż.

naj-
wyż.
MF MF

1540
15¡'l0
13 60
14

20

14190
14 ¡60
1330
13:50
12(90

50 15j50

14110)13(90
13601340 
1300,12 70 
12 40 12 20 
12(60(12 40 
151— 14 00

13 60 10
70
10
30
00
00

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

TOWAR

Rzep . . . 00 klg. 20 20 18 80 17 30
Rzepik zimowy W » 19 70 18 30 17 30
Rzepik lato wy w w 22 — 20 — 19 —
Lnica . . . » 21 00 19 — 18 _
Siemię lniane n 24 — 22 — 20 _
Siemię konop. « 20 — 19 — 18

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin,22 października 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody,

Pszenica spok. 
paźdz.-listop. 
kwieć, maj

Żyto wzmóc, 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj 

Olej rzep, stale 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj.

Okowita stałej 
w miejscu 
paźdz.
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-maj

159,50
167.—

135,—
135.—
141.50

44.60
46.60

38.60
38.40
38.40 
38,40 
40.10

Owies
wrześ.-pażdz. 126,25

Kapitały.
Berlin, 22 paźdz. 1885.

Wyp.-żyta wsp. 000
Wyp.-oko. kw. 00.000

Szczecin, 22 październ. 1885
Pszenica niezm,

Galie, akc. k. 89,75 
Pr. consol. 4% 103,70 
Pozn. listy>. 100,75 
Pozn. listy rent, 101,50 
Austr. banknoty 162.40 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 115,— 
Włochy 94.50
Rumuny 103.10
Ros. banknoty 200,80 
Ros.-ang.pożyczk. 94,75 
Pol. 5% listy zast. 60.40 
Pol.lik.l.zast. 55,40 
Kredyty- “461.— 
Kolej państwow 451.— 
Lombardy 212,— 
Usposob. dosyć stale.

paźdz.-listop.

kwiec.-maj.
Żyto niezm. 
paźdz.-listop.

kwiec.-maj.
Rzepik 

w miejscu 
Olćj rzep, niezm

156,-

166,-

131,-

139-

(Kursa końc.) 
w miejscu 
paźdz.-listopad 
kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
paźdz.-listop. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu

44.7!
46.5

37,( 
37.E 
37,i 
39.Í

8,:



Walne Zebr.
To w. I2*.

na pow. Gn.
odbędzie się w Gnieźnie 
w hotelu europ, w poniedzia
łek d. 2« b. m. o 12 w poi. 
(828) Komitet.

Nowa Reguła
Trieci® Zaira ś. Franci szła

pwz
ks. Barrzewskiego.

Do nabycia w księgarni E. 
tf irhalowskicgo w Pelpli
nie. Cena 80fen. z prz.-«y)ką 9o fen.

Kaiąteczka ta zawiera oprócz Re
guły i officium parroin najpotrzebniej
sze nabożeństwa i modlitwy. (814)

lila rodziców i opiekunów.
Dziesięcioro przykazań

wyc 1 io wa nia ka tolieli ie<>< >
przez

Ks. Boi. Dziegieckiego.
20 arkuszy czyli 320 stron druku w 10-ce, na pięknym sa
tynowanym papierze. Cena 75 fen. i>o nabycia '

w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

powieść p. B.
PIERWSZY TOM

wywzedł już
i jest do nabycia w księgarni J. Leitgebra i Sp. Tom 
drugi wyjdzie w listopadzie a wkrótce potem trzeci 
i dalsze. Ilość tomów stanowczo nie jest oznaczoną.

Cena tomu pierwszego z opłatą za ostatni wy
nosi 7 m. 50 fen. z fr. przes. 8 m. Tomy środkowe 
sprzedawane będą abonentom po 3 mrk. 75 fen. z fr. 
przes. zaraz po wyjściu każdego tomu osobno 4 mrk.

Płacący z góry do dnia I grudnia r. b. otrzymają 
całość za opłatą tylko 18 marek. (928)

Do przyjmowania prenumeraty polecają się

J. Leitgeber i Spółka
ZEIsięgra,rxxia, i słzłstd

w Poznani u.

Zaproszenie do przedpłaty!
Od 1-go stycznia 1885 r. wychodzi Śpiewnik polski z nutami p. t.

LUTNIA POLSKA
obejmujący polskie pieśni, dumki, arye, krakowiaki, mazury, piosnki miłosne 
1 t. p. w całym tekście ¡525)

5B melodyami.
Co dwa tygodnie wychodzi jeden zeszyt. — Prenumerata na 

Kwartał wynosi 1,50 mrk. — Zapisywać można na wszystkich 
pocztach lub w

Księgarni Katdidrfej w Possaniu.

Każdy kwartał składający się z 6-ciu zeszytów stanowi tom, który 
po wyjscin kosztuje 2,50 m. Po cenie prenumeracyjnej a więc za 1,5*0 
nabywać mogą ubiegły kwartalnik tylko ci, którzy na nowy kwartał Lu- 
tnią zapiszą.

Aptekarza Radlanera Regenerator do far
bowania włosów,

bez olowin i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały,
■ ńasn^’ bhdź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były’ z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów’ albo kamień pie
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowauia włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo- 
wiiina włosów z Czerwonśj Apteki Radlanera w Poznaniu.

Polecamy się do fachowego wykonania (848)

wszelkich nowych dachów i repcracyi tako
wych jako i do asfaltowania.

Szczególnie polecamy
jednostajne utrzymywanie dachów z papy

w zakładach większą ilość budynków posiadających, za stałem umiarkowa- 
nem rocznem wynagrodzeniem.

Pokładanie starych zniszczonych dkchów z papy jako i po
krycie nowych

podwójnych dachów papą
podług własnći, uznanej metody przy długoletniej gwarancyi.

Asfaltowania dziedzińców, sieni, kuchni, klepisk, gorzelni 
i browarów itd. traktujemy jako specyalność.

Jesteśmy w posiadaniu polecających świadectw od władz, prze
mysłowców i gospodarzy uznających dobre wykonanie powierzonych 
nam robót.

Obejrzenia i kosztorysów nie obliczamy.

BRACIA SŁAWIŃSCY,
Bydgoszcz, ulica Karola 16. Poznań, ulica Ludwiki 11.

Z.i znakomite wykonanie powyżćj wymienionych robót, otrzymali
śmy w r. 1880 in<‘!liil państwowy.

Oliwę do maszyn, smarowidło na 
wozy, tran, pokost, terpetynę, mydło 
rzadkie i twarde w rozmaitych gatun
kach, mączkę, świece stearynowe i 
parafinowe, również inne towary dro- 
geryjne poleca (882)

Cz.

Skład towarów kolonialnych i delikatesów
w Śremie.

Prattyczne dla lażdej restauracji! Pożyteczne w każdym domu! niezbędne w każdym handlu korzeni i delikatesów!
Z pomiędzy wszystkich właściwości narodowo-węgierskich żadna za granicą nie stała się tak popularną, jak używanie papryki w kuchni. Do tego znaczenia podmosJi I 

tę znakomitę przyprawę po większej części wydana przeze umie książką kucharska, która obejmuje przepisy na sporządzeni - Guły asu. potrawki PBrkult cielęcńj. jagnięcej, sko-l 
powój, potrawki z kurczęcia i kurczęcia z papryką, węg. pieczeni na rożnie, ryby z papryką, węg. kapusty, ryby na sposób szegedyński i jeszcze wiele innych sławnych pottaw narod.| 

papryka jest najzdrowszą i apepyt wzbudzającą przyprawą, nierażącą podniebienia, przeto mam sobie za obowiązek, donieść Szano.1 
i(j właściwie u mnie ty lko nabyć można; papryka ta różana została na kilku wystawach premiowaną, wielu lekarzy ją rtg.l

1 Pocztą franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Anstro-Węgier i Szwaj.| 
( caryi, za poprzednim nadesłaniem należytości w gotówce lub znaczkach pocztowych.

prs
wuej Publiczności, że prawdziwej papryki różanej 
bierało i uznało za najlepszy środek do utrzymania zdrowego żołądka 
Papryka różana, prawdziwa i delikatna......................... */a bilo w puszce 3 marki

Tarhonya oryg. węg. potrawa wączua ........ tyi >, >• 2
Wyińj wspomnianą książkę kucharską łatwą do zrozumienia (w niemieckim języku) dołączamy do każdej przesyłki bezpłatnie.
Oprócz tego polecam następujące węgierskie eksportowe artykuły spożywcze, które się cieszą za granicą wielkiem uznaniem.
Salami węg. do krajania w znakomitym zdrowym gatunku, stósownie do pory roku i gatunku od 3,30 do 4.70 za kilogr.
Siedmiogrodzka Salami tylko z wołowiny sporządzona za kilo 3.10 mrk.
Uebreczy ńskie kiełbaski znakomitego smaku, przesyłka od początku listopada do połowy marca — za kilogr. 3 mrk.
Kiełbaski Szegedyńskie, wędzone sławne sztuka po 25 fen.
Wędzona sloniuka cesarska do jedzenia z papryką i bez nićj w wązkich podłużnych kawałkach, delikatna za kilo 3,50 mrk.
Liptawskle, alpejskie sery, wyborne w stójkach drewn. zaw. 1—5 kilo za kilo 1.60 mrk.
Śliwowica, węg. koniak 21 lat stary (towar klasztorny) litr po 2,30 mrk.
Jalowcówka (Boroyicaka) bardzo przyjemny napój dla piwoszów litr 2 marki. . _ . .
Prawdziwe Tokaiskle z 1811 r. wino z czasu komety w butelkach po 0,44 litr. 3 marki. — Wszyskie tutaj nie wymionione węgierskie produkta krajowe sprz.| 

daję po najtańszych cenach targowych.
Przesyłki uskuteczniają się, przy odbiorze paczki pocztowćj 4*/a—5 kilogr. wagi, franko do wszystkich miejscowości państwa niemieckiego, Austro-W ęgier i Szwajcaryi z* I 

poprzeduiein nadesłaniem pieniędzy, lub odpowiedniego zadatku a resztę pod zaliczką. (Mniejszych zamówień nie frankuje się).
Odbiorcy moi mają wszelkie korzyści kupna z pierwszej reki, świeżego, nierhlszowanego towaru i po rzeczywistych cenach hurtowi
Renoma, jaką się moja od tylu lat istniejąca firma cieszy, daje dostateczną gwarancyą za uczciwą usługę; nie chodzi mi bowiem o jednarazowy interes, jak raezćjr 

o zjednanie sobie staińj klienteli. O'lfl

H. PLESCH, eksport węgierskich produktów krajowych (artykułów spożywczych) w BUDAPESZCIE.

Polski listy likwidacyjne
Polskie listy zastawne

kupujemy i sprzedajemy po każdorazowym kursie giełdy ber
lińskiej obliczając sobie */»% prowizyi. Za odebrane pocztą 
papiery wartościowe przesyłamy odwrotnie gotówkę z ra
chunkiem. Dający nam polecenie do zakupna papierów na 
giełdzie berlińskiej notowanych, winien dla oszczędzenia ko
sztów portoryi nadesłać potrzebne do tego pieniądze w okrą- 
glój i wystarczającej sumie, a odbierze niezwłocznie przy ra
chunku żądane papiery i zbywającą resztę gotówki. (935)

Bank Włościański w Poznaniu.

Zakład przemysłowy

Wandy Karłowskiej
Podgórna ulica nr. 12

przyjmuje w pracowni swej zamówienia na wyprawy i drobniejsze 
roboty z własnego lub powierzonego sobie materyału, — znaczenie 
bielizny i robienie sukien podług najnowszego kroju; wykonuje wszel
kie roboty spiesznie i po cenach-. umiarkowanych; poleca płótna, 
stołową bieliznę saską, bilefeldzką i ślązką od najtańszych do 
najdroższych gatunków, barchany, walisy, szyrtyngi, batysty, 
hafty, trymingi, koronki niciane i firanki; chustki płócienue, ba
tystowe z kolorowemi brzegami, fartuchy i kołnierzyki dla dzieci.

Zakład przemysłowy kształci uczennice teoretycznie i pra
ktycznie w kroju bielizny i sukien; dla niezamożnych jak dotąd 
nauka jest bezpłatną. Kurs rozpoczyna się 15-go października 
a kończy 1-go lipca. (823)

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

3 wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu,

Solc i ługi do kąpieli.
Środki dcsinfckcyjne,
Proszki, ziółka i cscncyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnącc i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, !lorax i wszel
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.

Wina węgierskie.
Pierwsze przesyłki jesienne w in węgierskich 

(Tokajskich) wprost z Węgier mej fili w Madzie 
odebrałem i polecam takowe łaskawemu uwzglę
dnieniu Szanownych mych odbiorców7. X741)

f / Antoni Pfltzner
H andel win SiurtowiiĄ.

Poznań, Rynek i Mad na Węgrzech, własne winnice.

V»

r»

Ł.

¿S

as-iw

Heydnchi & Sichstaedt
1*0x111x11, I lazur

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Ha tery e wełniane, Jedwabne I złotolite we wszelkie! 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.

Doniesienie.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności miasta 

Poznania i okolicy, iż z dniem 19-go t. m. otworzyłem tu w miej
scu przy ulicy Wrocławskiej nr. 15, w Ilotcln Saskim

Magazyn garderoby męzkiej
pod firmą

A. KOSIDOWSKI
zaopatrzywszy takową we wszelkie nowońci na porę jesienną i zi
mową wyrobów angielskich, francuzkich i krajowych we wielkim wyborze.

Znajomość fachu jako też praktyka nabyta w pierwszorzędnych mia
stach kraju i za granicą, jest mi rękojmią wszelkim wymaganiom zado- 
syć uczynić.

Wszelkie zamówienia wykonywać będę jak najstaranniej i elegancko 
pod najświeższych żurnali pod bardzo przystępnemi cenami.

Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaskawym względom Sza
nownej Publiczności, piszę się z głębokim szacunkiem (934)

uniżony
yA. Kosidowski,

krawiec.

Parowniki do perek
zalecające się przedewszystkieni swern poje- 
dyńczeni urządzeniem, nie podlegając© 
żadnym przepisom policyjnym,
są we wielkości od 3 do 10 szefli w zapasie

(932) w fabryce 
wyrobów z miedzi i mosiądzu.

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

LAMPY
stołowe i wiszące

wc wielkim wyborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła 

tac i t. d.

Różaniec
obrazkowy,

16 najpiękniejszych rycin
obwódce niebieskiej i złoconćj zt* 
jcmnłcanii po polsku, oprawy 
jako książeczka 1 m., bez obwódk 
oprawny w formie książeczki 6 
fen., w arkuszu 50 fen. (781

Straż s. Wojciecha w Mi
Ks. dr. Łukowski.

Żłóbki
z drzewa, masy kamiennej, Ur 
ra-cotty i gipsu piękne kolo 
rowane poleca (875

Alexander Kramer
w Fałdzie (Ilesya).

Zakład artystyczny dekorac; 
kościelnych.

Uprasza się o wczesne » 
destanie zamówień, aby 
stawa nie doznała zwłoki.

Wielki wybór gotowych P» 
Ictotów zimowy cc mezkiń 
i dla studentów w dobrych r 
tunkach poleca

J. Urbankiewicz,
w Poznaniu, Śty Marcin nr. 1

Folwart
GOSTUSZA

od probostwa tutejszego nabił 
t/4 mili od Nakla odległy, obep 
jący 656 mórg, roli, wydzierżaw« 
zostanie na lat 18 przez publis 
licytacyą w dniu 31 b. m. o ge
nie 4 po południu na probostwie

Warunki dzierżawy u podpis»» 
Dozoru kościelnego.

Szubin, 19 października 18&>.
Dozór kościeln,'

Poszukuje się na zimowe mies 
dla 17-letniego młodzieńca, wyW 
conego,

młodego Polak:
dla towarzystwa i udzielania 
których lekcji. Winmodość język« 
mieckiego i francuzkiego jest 
żądaną. Zgłoszenia adresowa'
szno (Poln. Lissa) poste re«1* 
snb lit. J. Pi.

(708)

Z dniem 1 stycznia 1886 wolnąTbędzie

posada lekarza asystenta
w mojej klinice ocznej. — Pensya roczna 
800 marek, przytem wolne pomieszkanie i stół. Zgłosze
nia przyjmuje i bliższych wiadomości udzieli (893)

Dr. B. Wieherkiewicz.
Poznań w październiku 1885.

Celem powiększenia garderoby dziecinnej urządzam

całkowitą wyprzedaż
płócien, rpczników, stołowizny i golowej bielizny

po cenach fabrycznych.
Szwalnia pozostaje nadal i wszelkie zamówienia 

w tejże jak najstaranniej wykonane będą. (856)

J. Sikorska
w Bazarze,

w średnim wieku, obeznana z 
wersacyą i korespodencyą 
francuzką i niemiecką, życzy 
przyjąć miejsce do wyręczeni»- 
domu lub jako towarzyszka, y 
uprasza się adresować sub ' 
99 do Ekspedycyi K11' ■’ 
Poznańskiego.

Żona wygnańca,
kompletnie obeznana z d°nll)Jj 
podwórzowem gospodarstwem, .. 
dająca chlubne świadectwa. 
posady jako gospodyni 
ekspedycyi w jakimkolwy kim 
dzie. Listy uprasza się l'° 
844 do Eksp. Kuryera Pozn^

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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